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Wychodsi w dwóch wydaniach

dla Lwowa o goiiłini* 2 . popo łudn iu , dla proiri 
o 8 . wieczorem

^ i z e d p ł a t a  w y n o s i :
We L w ow ie  z dustnwa do dom u: miesięcznie z ł - L 5 0 ,

kwaitalnie z.l. 4 .5 0 , p ó łiiczn ie  © Prenu- 
'neratorowie miejsc wi mają nadto prawo 
1’e z p ł  a t De g o  wypożyczania książek z ezy- 
telui H. A lttuberga  (dawniej F . H. R ichtera). 

> & pr-.iw iueyl z przesyłką pocztową: m iesięcznie2 z/.
kw analnie 6  zł., półroczni* 12 zł.

Z» i nuleit kw artalnie u. 7 60, p uroczm e IR zf 
Pre.ii: neratorowle Gaz- Nar, m ogą otrzym ać ty ­

godnik humoryotyozny S Z C Z U T E K  za do- 
miesięczną 35 ct., kw arta ln ie  i  zl.

Kamer Irosataje 6 centów.

B IU R A  R E D A K C Y I: Ul. Karola L udw ika 1. S 
O tw arte od godziny 9. do 12. w południe.

B i l  RA A D M IN IK T R A C Y I: Ul. K arola L udw ika3 
(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują we L w o w ie . 
Adm inistracja Gai A at ul. E aio la  Ludwika L 3. 
w Paryża: O. Adam (Uiborowski), 52 rue du Four- 
Paris, — w e W iedniu: H aasenste in  & Vogler (Otto 
Maas), W alfischgasse 10; R udolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M .Dukes, Wollzei!e 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J . O anneberg, I. Woll- 
zeile 19, — w H antourgu: A. Steiner, — w  Frank 
fureie n. M.: Haasenstein & V ogler i G. L. O au b e& C  

  w W arszawie: Reiehm ann & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne za je

diioszpaltowj wiersz dobnym drukiom lub jego 
miejsce 6  ct. N adesłane za w ierst 'u b  jego 
miejsce 3 0  ot.

P re n u m e ra to ro w ie  m i e j s c o w i  
p rzy  sk ła d an iu  p rze d p ła ty  n a  „ G a z . N a r . 1 
w nasze j ad m in is t ra cy i  (ul.  K aro la  Lu  
dw ika  3, sklep) o trzy m u ją  z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i e  k a r tę  a b o n a m e n to w ą  na

wypożyczanie książek
w j? zyku p o lsk im , francuskim  i n iem ie -  
ckim, ze znanej  c z y te lń  H .  A lte n b e rg a  
(d aw n iej  F. H. R ichtera)  na  p rzec ią g  
czasu trw an ia  prenum eraty.

Z krainy ucisku.
L w ó w  d. 23. l i s to p a d a .

Z W arszaw y n ie m a l  codz ienn ie  n a d ­
chodzą obecnie sm u tn e  wieści. J e d n e  
donoszą o c iąg iem  d a k z e m  rusyfikowa- 
n iu ,  o coraz now szych  zakazach  u ż y w a ­
n ia  ję zy k a  polskiego, —  in n e  o n ie u s ta ­
jących  ś le d z tw a ch ,  n .w izyach  i uwięzie- 
n ia th .

K o re sp o n d en t  w arsza w sk i  D z. pozn. 
p i s z e :

P rz eś la d o w an ia  rodaków  n cszy c h  w 
n a jśw ieższym  czasie p rzyb ra ły  znowu 
w ie lk ie  rozm iary .  N ;k t n ie  wie, co jes t 
is to tn y m  pow odem  nowej k rucyaty ,  ale 
fak tem  pozostaje,  że dzisiaj n ik t  w W a r ­
szaw ie  n ie  je s t  pew ien  spokojnego  ju t r a .  
S zpiegowie m ęscy  i żeńscy w k ra d a ją  się 
w ró żn y c h  postaciach  do szkół, in s ty tu -  
cyj pub licznych  i domów p ry w a tn y c h ,  a 
w ub ieg łym  tygodn iu  ukąs ił  te n  owad 
sc h a rak te ry z o w an y  tak  dok ładn ie  w P u ­
szk inow skich  „ P o e z ja c h  prozą“ zą jzna-  
kom itszą  z w szys tk ich  szkółek freblow- 
skich . S zkó łka  ta  p ro w a d zo n a  przez j e ­
d n ą  z n a j in te l .g e u tn ie js z y c h  W a rsz a w ia ­
n e k ,  k tó ra  w ped a g o g ic zn y m  świecie 
zyskała  sobie rozgłos n iepospolity , a n a ­
w e t  w s fe rac h  u rzędow ych  cen ioną  b y ła  
za  ta le n t  swój i zas ług i położone około 
rozwoju szkoln ic tw a, ś .d ąg n ę /a  n a  s iebie 
ni s tąd  Li z owąd p o d e jrz eń .a  rządu. 
N as łan o  więc dw óch szp iegów  w  po.-taei 
bon  zap isu jących  się n a  ku rsa ,  a  pewnej 
nocy wpadło k i lk u n a s tu  ża n d a rm ó w  do 
m ieszkan ia  prze łożonej i p rzewrócili  d - m  
cały ,  szuka jąc  zakazanych książek i t. d. 
S zp iegu jąca  Lany n i e  m ogły  oczy wiście 
n ic  n iebezp iecznego  odkryć w instytuoyi 
p row adzonej ściśle w  duchu  lega luym , 
a  r e w iz ja  również  n .e  n a s t rę c z y ła  ma- 
te ry a lu  do żadnych  oskarżeń . Kto je ­
d n ak ż e  z n a  szp iegów  rosy jsk ich ,  komu 
ta jn em  n ie  jest,  że k łam stw o  stoi tu 
n »  porządku  d z iennym , pon iew aż  dobrze 
j e s t  o p ła c in e m ,  te n  w przyszłość z t rw o ­
gą  spogląda.

P rz e d  kilku d n ia m i  odby ła  się r ó ­
w n ież  rew izya  po t r a m w a ja c h .  R o z p in a ­
no kobiety, p rze trząsa ł ,o  k ieszeu ie  p rze ­
s traszone j publiczności i szukano  do k u ­
m en tó w  pa try o ty zm u  polsk iego . Nado- 
m ia r  a r e s z t o w a n o  k i l k a d z i e ­
s i ą t  o s ó b  z e  ś w i a t a  l i t e r a c k i e ­
g o  i s t u d e n c k i e g o ,  skazując  pew ną 
część n a  p rzes ied len ie  do R o s j i  g łę b o ­
kiej, a  in n y c h  osadzając w cytadeli .  Po 
k ilku  lub  k ilk u n a s tu  m ies iącach  w ięz ie ­
n ia  w ypuszczą  ich n a  wolność, p rzeko ­
n a w sz y  się o bezpodstaw ności  podej­
rzeń ,  a le  tym czasem  b iedn i w ię i n 'owle 
u t ra c ą  s tan o w isk a ,  a szkód muteryal 
nych n ik t  im  nie powetuje.  To zw ycza j­
n a  ta k ty k a  tej „s łow iańsk ie j  m a tk i" .

N asz  znowu k o re sp o n d e n t  w arsza w ­
ski p rz y sy ła  n a m  w iązankę rów n ież  nie 
w eso łych  szczegółów . Oto lis t  j e g o  :

J. I. Kraszewski.

B A JK A
o trzech braciach, z których dwóch 
było mądrych, a jeden głupi, o zie­
lonym wężu, burym kocie i sroczce 

bez ogona.

(Ciąg dalszy).

Z ap a trz y w sz y  się na  n i ą , aż w e­
s tchną ł . . .  V .e tchą ł  sobie tak  szczerze, 
g łośno , po c h ło p s k u ,  aż p a n u a  p o s ły ­
sz a ła  i z* s trac h u  k rzyknę ła .  Poczęli 
aię zewsząd zb iegać  p a n ię ta  do n ie j,  a 
G am o n ia  śm iech  wziął, i e  się go z lę ­
kli  i. ku łak iem  g ęb ę  t ro ch ę  za tu liwszy , 
śm ia ł  się

P op łoch  się z ro b i ł ,  p ię k n a  p a n n a  u- 
G iekłn . Ł o m ig n a t  tvlko z żoną zos ta ł  
pod, d rzew em . G am oń  te raz  dopie ro  z o ­
c z y ł  tw arz  samej j e j m o ś c i , bo gdy  
P rze jeżdża ła  przez  K o z i ą - W ó l k ę ,  Ca ła  
Ły.u zasłon ię ta .  J a k  córka je j  p iękną, 
<■«* on»  s trasz liw ie  b rzydką  m u się w y­
d a ła .  G ębę m ia ła  od ucha do ucha ,  nos 
p rzyp łaszczony ,  p raw ie  n ieznaczny ,  uszy 
duże, b iałe, w iszące, tw arz  trędow a tą  i 
g łow ę  łys iu teńką .  ' Ale w ystro jona  b y ła  
Cuła od k le jno tów  i złota.

Ł o m ig n a t ,  że sam  czary  znał,  jako 
B ies  praw y , dom yśl i ł  s ię  zaraz ,  że ktoś 
n iew idz ia lny  n a  j a b ło n i  siedzieć musi,

W a r  z a  w a  d. 18. l is to p ad a .
(Garść smutuych faktów z dni ostatnich. -  No­

we zar/ądzenie przeciw językowi pol.kieiun).
W  Ł odzi sw ego czasu p o w s ta ł  p ro ­

je k t  p rz e p ro w a d z e n ia  przez m ias to  t r a m ­
wajów. Z  chw ilą ,  gdy  m yśl ta k ą  rzu co ­
no, u fo rm ow ało  się w iele  konsorcy j,  któ 
re p rz e p ro w a d z a ły  p rz e d w s tę p n e  s tudya,  
z z a m ia re m  u z y sk an ia  k o n cesy i .  O sta  
teczn ie  je d n a k  s ta n ę ły  do konkurency i 
dw ie  pow ażne  f i rm y :  T o w arzy s tw o  d r o ­
gi Żelaznej w arszaw sko-w iedeńsk ie j  po­
d e jm u ją ce  się p rzep row adz ić  t ram w a j 
e lek try cz n y  w  Ł odzi i k o u s o r  yum  zło­
żone z kilku m ie jscow ych kap ta lis tow. 
G dy p ro jek ta  do p ie rw szego  za tw ie rdze-  
oia p rze s łan o  do g u b e r n a to ra  p io trkow ­
skiego Milera, w ystępu je  trzeci  k o n k u ­
r e n t :  rosy jsk ie  T o w a r z y s t w b u d o w y
tram w ajów , eksp lo a tu jąc e  już  lin ie  t r a m ­
w ajow e w M ińsku , Tulc , D źw ińsku  i 
W oroneżu , oświadczając ,  ie  n a  o f ic ja l i ­
stów p rzysz łego  tram w a ju  w Ł odz i  po­
woła sa m y ch  p raw o s ła w n y c h  z g łęb i  
Rosyi, a k tó rych  będzie m ia ł  p raw o  za­
tw ie rdzać  sa m g u b e rn a to r .  W obec  takiej 
oferty  odn ies iono  się  do dw óch p ie r ­
w szy ch  T o w a rz y s tw ,  czy n a  te o b o s t rz e ­
nia zg a d za ją  się, zak reś la jąc  iln d w u ty ­
godn iow y  czas do odpowiedzi.  W obec  
tego, że n ie  złożono żądane j d e k la ra c j i ,  
o ferty  w sp o m n ia n y ch  Tow arzystw  o d ­
rzucono , u w zg lę d n ia jąc  tylko p ropozy­
c j ę  T o w a rz y s tw a  rusk iego .

Je szc ze  in n y  fak t  bardzo  c h a r a k te ­
ry s tyczny .

W  tych  d u ia c h  polecono w szys tk im  
p ry w a tn y m  przedsięb iorcom  na  d ro d ze  
żelaznej N ad w iś lań sk ie j  i W a rsza w sk o -  
T erespo lsk ie j ,  ażeby pod u t r a tą  d a w a ­
nych nn  robót,  do p rz e p ro w a d z a n ia  
ty c h że ,  używ ali  j e d y n i e  ro b o tn ik ó w  
„rusk ich"  t. j .  kacapów, k tó rych  obe­
cnie w W arszaw ie  zn a c z n a  jesr  liczba .

Od now ego roku do gub .  K ró les tw a  
P o lsk iego  będzie zastosowany p rzep is  dla 
g u b e rn i j  za b ranych  ( W o ły ń ,  Podole i 
U k ra in a )  dotyczący depesz te leg raf i­
cznych , które mogą być p rze sy łan e  ty l­
ko w języku  ro sy jsk im  lub in n y m  euro ­
pejsk im , a n a to m .a s t  za b ran ia  się uży­
w an ia  języka  polskiego

N a g łów nej stacyi te legraf iczne j  w 
W arszaw ie ,  urzędnicy  m ają  już polecone, 
ażeby o ile m ożna  nie p rzy jm ow ać już 
te ra z  te legra  mów w języku  polskim. 
K ilka  d u i  tem u m ia ł  miejsce fakt n a ­
stępu jący  : K toś w ysy ła ł  do P io trkow a
depeszę  w ję zy k u  polskim , na  stucyi 
oświadczono m u ,  ażeby z redagow ał  ją  
w języku  rosy jsk im . W obec en e rg ic z n e ­
go za p ro te s to w a n ia  przez in te re se n ta ,  
depeszę przy ję to  w języku  polskim, a- 
d re s a n t  j e d n a k  o t rz y m a ł  j ą  w języku  
rosy jsk im . Gdy w ysyła jący  dowiedz ał 
się o tem  n a d u ż y c i u , odn iós ł  się ze 
ska rgą  u s tn ą  do nac ze ln ik a  poczt i te le ­
g rafów . Co n a  to p o w ie c ie ,  że w odpo­
wiedzi o trzy m ał  ob jaśn ien ie ,  iż s ta ło  się 
to p r z e z  p o m y ł k ę ! !

Sprawozdanie poselskie
p. Romańczuka.

L i r ó w  d. 22. l is topada .
W  so b o tę  d. 18. bm . z d a w a ł  p. R o ­

m a ń c z u k  w  B ó b ro e  s p r a w ę  ze  sw o ich  
cz y n n o śc i  p o se lsk ic h  J a k  D ,lo  donosi ,  
p rz y b y l i  n a  t a k o w e  w ło śc ia n ie ,  k i lk u  
k s ięży ,  n i e k tó r z y  „ d z ie d z ic e  P o l a c y 11 
j a k  m a rs z a łe k  pow. p. N ie z a b i to w a k i  i

k i lk u  u r z ę d n ik ó w  m ie jsc o w y ch .
N a  w s tę p ie  p o d n ió s ł  p . poseł, że p o ­

ło ż e n ie  k lu b u  r u s k ie g o  w e W ie d n iu  
b y ło  t r u d n e ,  p o n ie w a ż  r z ą d ,  m a ją c  z n a ­
c z n ą  w ięk szo ść  z a  sobą ,  n ie  p o t r z e b o ­
w a ł  się  o g lą d a ć  n a  d r o b n e  k lu b y .  Co 
się  zaś  t y c z y  s to s u n k ó w  k lu b u  r u s a ie -  
g o  do  i n n y c h  to  oak da le j ,  w e d łu g  B i l i ,  
m ó w ił  p. R o m a ń c z u k  :

„ J a k ie ż  b y ły  s to s u n k i  r u sk io n  p o ­
s łów  do i n n y c h  k lu b ó  w ? Z ac zn ę  od 
n a jb l i ż s z y c h  są s ia d ó w ,  od  posłów  z tego- 
s a m e g i i  k ra ju ,  od  t a k z w a n e g o  K o ła  po l­
sk ie g o .  O k a z a ło  s ię  w ry c h le ,  że z  Ko> 
łe m  p o lsk ie m  u ie  m o ż n a  iść  r a z e m ;  
m a  o n o  i n n e  n iż  m y  in te r e s y .  I t a k  
lip. p o d n io s łem  p o t r z e b y  s z k o ln ic tw a ,  
m ia n o w ic i e  ż ą d a łe m  o tw a r c ia  n o w y c h  
g im n a z y ó w  r u s k i c h  — a  K o ło  po lsk ie  
w y s tą p i ło  p r z e c iw  te m u  ż ą d a n iu ,  p o d a ­
ją c  po w ó d  n ie s łu s z n y .  K o ło  p r z y z n a ­
ło w  te j  s p r a w ie  k o m p e te n c y ę  j e d y n i e  
se jm o w i,  a  t y m c z a s e m  s p r a w y  t a t i e  
b y w a ł y  i  s ą  z a ła tw ia n e  w  d rodze  ad  
m in i s t r a o y jn e j .

P r z y s z ł a  s p r a w a  re fo rm y  w y b o rc z e j .  
N ie m c y  i C z es i  chc ie l i  z n ie ść  p o ś r e d n i -  
w y b o r y  z g m i n  w .e jsk io h .  O d n o śn e  
w n io sk i  o d es łan o  do k o m is y i  z  2 4  cz ło n ­
ków, w k tó re j  n ie  b y ło  a n i  je d n e g o  
p rz e d s ta w ic ie la  n a ro d o w o śc i  ru sk ie j .  J a  
d o m a g a łe m  się  p o m n o ż e n ia  te j  kom isy i 
do  36  cz łonków , a  to  a b y  w szed ł do 
n ie j  t a k ż e  b o d a j  j e d e n  pose ł  ru sk i ,  —  
K o ło  o p a r ło  się  t e m u  p o m n o ż e n iu  k o ­
m is y i  i  n ie  d o p u śc i ło  do  n ie j R u s in a .

P o s ta w i ł e m  w n io s e k  o p o d  łożen ie
0 10 l ic zb y  pos łów  r a je b s r a to w y o h  z G a -  
l ic y i  z k u r y i  w ie j sk ie j ,  i u d a łem  s ię  do  
K o ła  p o lsk ie g o  o p o p a rc ie  te g o  w n io ­
sk u ,  —  K o ło  o d m ó w iło ,  w y m a w ia ją c  
s ię  tem , że  r z ą d  n ie  ż y c z y  sobie p o r u ­
s z a n ia  te j  s p r a w y  w  po rze  obecnej.  A le  
z n a la z ły  się  i n n e  k lu b y ,  poałowm i n ­
n y c h  n a rodow ośc i ,  k tó r z y  m ój w n io se k  
popar li .

C h c ia łem  w n ie ś ć  in terpelacy<j w  s p r a ­
w ie  zesz ło ro c zn e j  e m ig r a c y i  lu d u  za  
g r a n i c ę  n a s z e g o  k ra ju ,  P o w ie d z ia łe m  
w  in te r p e la c y i ,  że lu d  b iedu je ,  że  lu d  
n ie  z n a jd u je  d o s ta te c z n e j  o p ie k i  u w ład z
1 z r o z p a c z y  w  ś w ia t  u c ie k a ,  g o d z i ło b y  
s ię  p rze to ,  a b y  r z ą d  z b a d a ł  p r z y c z y n y  
i u s u n ą ł  t e  n ie d o s ta tk i .  U d a łe m  s ię  o 
p o d p is y  n a  t ę  in te r p e la c y ę  do K o ła  poi 
s k i e g a  i do  posłów  b u k o w iń sk ic h .  % t j  A  
o s ta tn ic h  n ie k tó r z y  p o d p isa l i ,  a le  K o ło  
p o lsk ie  o d m ó w iło  p o d p isu ,  w y m a w ia ją c  
się  te m ,  żem  n ie  p o d a ł  w ła ś c iw y c h  
p r z y c z y n  e m ig r a c y i ,  a  m ia n o w ic ie  ag i -  
ta cy j ,  w  k tó r y c h  p o s ło w ie  po lsc y  g ł ó ­
w ną  p r z y c z y n ę  u p a t r y w a l i .  I  z n o w u  
t r z e b a  by ło  obe jść  się bez K o ła  poi
s ki ego.

D la teg o  p o s ło w ie  r u s c y  s z l i  o so b n o ,  
s w o ją  d r o g ą ,  n ie  o g l ą d a j ą c  s ię  n a  P o ­
la k ó w ,  n a  p o s łó w  z t e g o  s a m e g o  k r a ­
j u .  R ó w n ie ż  w  in n y c h  s p r a w a c h ,  n p .  
co do  s t a n u  w y j ą t k o w e g o  w  C z e c h a c h ,  
co do p r o j e k t u  r z ą d o w e g o  w s p r a w i e  
r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  r ó ż n i ł y  s ię  p o g l ą ­
d y  p o s łó w  r u s k i c h  a  p o lsk ic h .

Co do  i n n y c h  k l u b ó w  i p o s łó w  i n ­
n e j  n a ro d o w o śc i ,  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  że 
p o s ło w ie  r u s c y  m ie l i  u n ic h  s y m p a -  
ty ę ,  co s ię  t e m  o b ja w ia ło ,  że  o n i  n ie  o d ­
m a w ia l i  p o d p i s ó w  i p o p a r c i a  ta m ,  g d z i e  
P o la c y  o d m ó w il i .  N a jw ię c e j  p o p a r c ia  
z n a le ź l i ś m y  u p o s łó w  c z e s k ic h ,  c h o ­
c iaż  i n n i  t a k ż e  p o s ło w ie  p r z y c h y l n i e  
s ię  o d n o s i l i  do s p r a w ,  p o r u s z a n y c h  
p r z e z  p o s łó w  ru s k ic h . . .

N a s u w a  s ię  m y ś l ,  j a k i e j  p o l i t y k i  
m a ją  n a d a l  t r z y m a ć  s ię  p o s ło w ie  r u ­
scy : czy  o p o r tu n i s ty c z i i e j , o p ie ra ją c e j

ludzi zw oła ł i dokoła im drzewo k a z a ­
wszy obstąp*ć, zakom enderow ał,  aby j a ­
b łoń  śc inali .  . ,

P os łyszaw szy  o tym ‘ , '
p rze lec ia ł  z n iej na  wierzbę, k to ia  sre 
b rn e  g ru szk i  rodziła ,  nieopodal s to ją ią ,  
a s iad łszy  n a  niej , śm ia ł  się je sz rze  
mocniej.

T ym czasem  ludzie d rogą  ja b ło ń  nad- 
rąba li ,  a z p n ia  je j  krew  sie toczyć za­
częła.

G am oń ,  który n a  krew  patrzeć  nie 
lubił , od lecia ł dalej w o g r ó d , a że na  
p iękną k ró lew nę !**<cdko m u pa t rzeć  by­
ło, póty nad sad em  l a t a ł ,  uż j ą  wy­
szukał.

P rzestraszon a  p a n n a  s ie d z ia ła  na ła  
wce nod d rzew em  jed w a b n e in .

G a m o ń ,  n iew idzia lny ,  um ieśc i ł  się 
w pros t  naprzec iw  niej, n a  zielonej t r a ­
wie z pachnącego  aksam itu ,  p o d p a r ł  się 
ua rękach  i gap i ł  się do woli n a  p iękną 
Ł o m ig n a tó w n ę ,  k tó ra  o n im  w ca le  nie
w iedzia ła .  . . ,

M yśla ł  so b ie ,  j a k  zwyczajnie głupi
człek  *

„Ja k a  to szkoda w ie l k a , że taka  r a ­
ź n a  d z i e w u c h a , tak ich  paskudnych  r o ­
dziców j e s t  córką !“

B ardzo  m u  się zachc ia ło  do niej za­
g ad a ć  ; lecz, żeby nie za s traszyć ,  zcicha 
n ap rz ó d  o d ch rz ąk n ą ł .  P a n n a  się zlękła 
i chc ia ła  uciekać, gdy G am oń się ode­
zw a ł  :

—  N iechże  się p a n n a  n ie  s tracha. . .  
To j a  tu  siedzę, n ie w id z ia ln y  człowie- 
czyna,  co n ikom u złego n ie  czynię, a 
za sw oim  in te re se m  tu  p rzy lec ia łem .. .

A  ! j a k  mi się p a u n a  ukru teczn ie  podo­
b a ła  !...

K ró lew na ,  usłyszaw szy  mowę, popa­
t r z a ła  d z iw n ie ,  nosk iem  pociągnęło, a 
że by ła  B iesow a córka  i sa m a  Bies, 
m u s ia ła  sobie za raz  wszystko  zm iarko­
wać.

—  Ja k że ś  ty się tu d o s t a ł ?  — zapy­
ta ła  m iodowym  głosik iem .

— A ! bo to ja. pro: zę p an ien k i  — 
rzek ł G am oń  — takie p ió rka  m a m , któ- 
rem i la tam , tom se po n a d  m u ry  p rze­
leciał.

—  A pocóźeś tu z a w ę d ro w a ł?  — za ­
p y ta ła  k ró lew na .

—  T ego ja, n a w e t  p an ien c e  powie­
dzieć n ie  mogę —  śm ie jąc  się  odezwał 
się chłopak.

—  Jeże l i  z tego ta jem n icę  rob isz  — 
o d p a r ła  k ró lew na  — pew n ie  coś myślisz 
albo przeciw  rodzicom m oim , a lbo  pize- 
ciw nam .

G am o ń  z odpow iedzią  się n a m y ś l i ł  
t rochę ,  bo k ła m a ć  n ie  u m ia ł ,  a pięknej 
p a n n y  n ie  rad  by ł m ariw ić .

— G dyby  w mojej mocy było 
rzek ł  — pew n ieby  z zamku k am ień  na 
k am iem u  n ie  został,  a le  j a  tak ie j  mocy 
nie m am . A  po co to wy ta k  b iednych  
ludzi m ęczycie? . . .  Czy p a n n a  możesz 
spac  spokojn ie  i b a ra sz k o w a ć  sobie po 
ogrodku, w iedząc, ja k  ta m  Za m u rem  j ę ­
czą i s tę k a ją ? . , .

P a n n a  ze s tr - tchem  o b e j rz a ła  się do­
koła i palce po łożyła  n a  u s ta c h

— M ilcza łbyś  -  rz e k ła .  — ‘ Ż al mi 
cię, ■choc r e  wiem , kto je s te ś  i w ży­
ciu cię nie w idzia łam ...  a leś  powiedzia ł,  
t e  ci się m o ja  u ro d a  p o d o b a ła ,  więc żal

s ię  n a  d r o b n y c h ,  c h w i l o w y c h  k o r z y ­
śc ia c h ,  n a g i n a j ą c e j  s ię  do  o k o l i c z n o ­
ści,  c z y  p o l i t y k i  s t a ł y c h  z a s a d ?  Mo- 
j e m  z d a n ie m ,  p o w i n n i  R u s i n i  p r o ­
w a d z i ć  p o l i t y k ę  z a s a d n i c z ą ,  a 
to  w  dw óoh k i e r u n k a c h .  P u w i u n a  iść  
w  d u c h u  d e m o k r a t y c z n y m .  U 
nad  p o w in n o  s ię  u w z g l ę d n i a ć  p r z e d e -  
w s z y s tk i e m  d o b r o  lu d u ,  t y o h  n a j l i ­
c z n i e j s z y c h  i n a j b a r d z i e j  p o k r z y w d z o ­
n y c h  n a j n i ż s z y c h  w a r s t w  n a r o d u .  My 
P o w i n n i ś m y  s ię  o p i e r a ć  p r z e d e w s z y » t -  
k i e m  n a  lu d z ie ,  t e m  b a r d z ie j  , że  
a n i  s z l a c h ty  a n i  k a p i t a l i s t ó w  n i e  m a ­
m y. D ale j  p o w i n n i ś m y  o b s t a w a ć  za  
z u p  e ł B  e m  r ó w n o u p r a w n i e n i e m  
n a r o d ó w .  N ie  m o ż e m y  d o p u ś c ić ,  a b y  
j e d e n  n a r ó d  p r z e w o d z i ł  n a d  d r u g im .  
P o w in n o  b y ć  w  p r a k t y o e  s p e ł n i a n e m  
to ,  co  p i s a n e  u s t a w y  u a k a z u j ą .

N a  j a k i c h ż e  z a s a d a c h  s t o j ą  i u u e  
k l u b y ,  a  p r z e J e w s z y s t k i e m  K oło  p o l ­
s k i e ?  U P o la k ó w  in u a  s p r a w a .  M a ją  
o n i  n i e ty lk o  p r o s t y  lu d ,  a l e  te ż  s z l a ­
c h t ę  i  b o g a t e  m ie s z c z a ń s tw o .  W  p o l i ­
t y c e  P o la k ó w  p r z e w a ż a  k i e r u n e k  a r y ­
s to k r a t y c z n y .  D a le j  s t o j ą  o n i  p r z y  a u ­
to n o m i i  k r a jó w ,  a  n ie  u a r o d ó w  — a  to  
w i e l k a  ró ż n ic a .  I iu s c y  p o s ło w ie  p o w in ­
n i  t r z y m a ć  z p o s ła m i ,  s t o j ą c y m i  p r z y  
z a s a d a c h  d e m u k r a t y c z n y e h  i r ó w n o u ­
p r a w n i e n i a  n u r o d ó w .  T o  j e d n a k o w o ż  
n ie  w y k lu c z a ,  a b y  w  s p r a w a c h  o g ó łe m  
k i a j  o b c h o d z ą c y c h ,  j a k  r e g u l a c y a  r z e k ,  
z a p o m o g i ,  b u d o w y  k o le i  i tp . ,  w s z y s c y  
j e d n e g o  k r a j u  p o s ło w ie  r a z e m  i  z g o ­
d n i e  p o s tę p o w a l i .

W o b e c  r z ą d u  p o w in u i  R u s in i  s t a ć  
n a  s t a n o w is k u  in te r e s ó w  n a r o d o w y c h  i 
p a ń  i tw o w y c h ,  a  to  rz e c z y w iś c ie  p a ń ­
s tw o w y c h ,  n ie  i n te r e s ó w  r z ą d o w y c h ,  
g d y ż  r z ą d y  s ię  z m ie n ia ją ,  k a ż d y  r z ą d  
m a  sw o je  sp e o y a ln e  in te r e s y ,  k tó re  ch c e  
p r z e p rz e ć  i  n i e r a z  id z ie  r z ą d  p rz e c iw  
in te r e s o m  p a ń s t w a  w  n a s z e m  r o z u m ie ­
n iu .  J e ś l i  za ś  c h o d z i  o k o n ie c z n e  in t e ­
r e s y  rzą d o w e ,  to  n a le ż y  p o p ie ra ć  ty lk o  
t a k i  r z ą d ,  k t ó r y  j e s t  n a m  p r z y c h y ln y .  
W  r a z i e  p r z e c iw n y m  p o w in n i  R u s in i  
w y s tę p y w a ć  p rze o iw  r z ą d o w i ,  n ie  o g l ą ­
d a j ą c  cię n a  ż a d n e  w z g lę d y .

W ł a ś n i e  z a s z ła  u n a s  t e r a z  z m i a n a  
r z ą d u .  O g ó ln ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  że  
j a k  za  d a w n y m  r z ą d e m  n ie  m a  czego  
ża łow ać ,  t a k  w  n o w y m  p  ik ła d aó  n ad z ie i ,  
j a k k o l w i e k  d o p ie ro  p o  d e k l a r a c y i  n o ­
w eg o  r z ą d u  m o ż u a  w y d a ć  w y r o k  o s ta -  
te o z n y

Z d a w a ło  się, że  d a w n e  m in i s t e r s t w o  
p o w in n o  b y ło  d o b rb m  b y ć  dle R u s in ó w ,  
g d y ż  og łos i ło ,  że  s to i  p o n a d  s t r o n n i ­
c tw a m i .  A le  n i e s t e t y  n ie  t r z y m a ło  s ię  
te j  z a s a d y  i  o p ie ra ją c  s ię  n a  s i l n i e j ­
s z y c h  ż y w io ła c h  a  n ie  d b a j ą c  o s ła b ­
sze,  ła ta ło ,  p c h a ło  n a p rz ó d .  W p r a w d z i e  
o s t a tn i e m i  c z a s y  z d z ia ła ło  n ie co  d la  
R u s in ó w ,  c h o ć b y ś m y  ty lk o  w s p o m n ie l i  
o koncesy i  n a  z a ło ż e n ie  t o w a r z y s tw a  
„ D n ie s te r " ,  p o m im o  n ie p r z y c h y ln e j  o p i ­
n i i  n a m ie s tn i c t w a ,  tu d z ie ż  d a ło  n i e k t ó ­
r e  szko ły .

A le  d a w n e  m in i s te r s t w o  n ie  dało 
s ię  ro z w ija ć  R u s in o m ,  w z r a s t a ć  w  siłę 
— o w s z e m  p r z e c iw n ie ,  p o d t r z y m y w a ło  
ono  sy s te m :  o s ła b ia ć  R u s in ó w ,  n ie  d a ć
im  s ię  z o r g a n iz o w a ć .  I  t a k  p o d k o p a n o  
w p ły w  i z n a c z e n ie  d u c h o w ie ń s tw a  r u ­
s k ie g o ;  u r z ę d n ik ó w  n a ro d o w o śc i  r u ­
skie j s t e r o r y z o w a n o  t a k ,  że  b o ją  s ię  
b ra ć  u d z i a ł  w  ro zw o ju  s w e g o  n a r o d u ;  
R a d y  g m in n e ,  j e d y n a  a u to n o m ic z n a  
o r g a n iz a o y a  R u s in ó w ,  p o w y b ie r a n e  w  
n ie k tó r y c h  p o w ia t a c h  w  te n  sposób , że 
w ójoi n ie  ty le  r e p r e z e n tu j ą  in te r e s  
g m in ,  a le  s ą  racze j  n a r z ę d z i a m i  w ła d z y

mi cię...  D am  ci dobrą  r a d ę :  o jciec mój 
i m a tk a  m o ja  m ają  wielką p . t ę g ę  w tem  
k ró les tw ie .  Choćbyś i n ie w id z ia ln y m  b y ł  
i sk rz y d ła  m ia ł,  n ie  u jdz iesz  im, gdy 
dłużej tu zos tan iesz .  Uchodź ,  pókiś  całv!

— A j a  też, p roszę  p a n n y  —  ode­
zwał się G am o ń  d ługo  tu popasać 
uie m yślę, by łem  sw oje  z rob i ł  po com
przyszedł. ..  N iec h  się p a n n a  o m n ie
nie boi...

A w zg lędem  tego, com m ów ił,  że mi 
się p a n ie n k a  ok ru tn ie  p odoba ła ,  to taki 
p r a w d a !  Będzie  mi żal, oj ! będz ie  żal, 
że j a  je j  ś liezności n ig d y  w życiu nie 
zobaczę...  C h y b a m  bo się w kocha ł,  
czy c o !

P a n n a  się^ rozw ese l i ła  ba rdzo  i po­
częła  śm iać  się a w dzięczyć.

_  ,Za j e d e n  ? —  zapy ta ła .
L I  nazw iska  p an n ie  powiedzieć 

m e  wypada .. .  N ie m a  ta  n ic  osob liw ego  
— odezw ał  się G łu p ta s .  —  K ła m a ć  nie 
bęaę. J e s t e m  sobie ubogi, biedny c h ło ­
pek z zapiecka, co całe życie d rw a  r ą ­
bał  i wodę n o s i ł  —  i ty le  1

P a n n a  ze śm iec h u  aż się w boki
wzięła, G am o ń  się  te m  n ie  ob ra i» jąc> 
ś m ia ł  się z n i ą  razem .

W te m . . .  licho n ad a ło ,  gdy  sie zap®* 
m n ia ł .  g ę b ę  o tw orzy ł,  kam yk  mu z ust 
w ypadł,  po toczył aię n a  t r a w ę ;  p ta k  j a ­
kiś  n a d le c ia ł ,  pochw yc ił  go w dziób i 
po łknął.

O to tob ie  z k ró lew n am i się w d a w a ć !
Z o s ta ł  aię G am o ń ,  jak go P a n  B óg  

s t w o r z y ł :  w dziuraw ej su k m a n ce  p rzed  
p ię k n ą  p an n ą ,  z w łosam i ro zp e t łan e m i,  
b r u d n y ,  żó ł ty , s traszny  — a ta, z o b a ­
czyw szy  g o , '  w dłonie k la sk ać  z a cz ę ła ,

n ie ra z  p rz e c iw  in te r e s o w i  g m i i  y 
p ra w d a ,  w  o s ta tn im  c z as ie  m i n i s t e r y u m  
j e d n ą  d o b rą  rzecz  zrob iło ,  m ia n o w i i^ e  
p r o je k t  r e f o rm y  w y b o rc z e j .  A le  rz e o z  
d z iw n a ,  że  u p a d ło  w ła ś n ie  z a  to , co  
dob rego  zrobiło , a  n ie  z a  w s z y s t k i e  z łe  
sw o je  u c z y n k i .  N a j lep sz em  m i n i s t e r ­
s tw e m  d la  R u s in ó w  i w  o g ó le  d la  
A u s t r y i  by ło b y  ta k ie ,  k tó r e b y  i s to tn ie  
s ta ło  p o n a d  s t r o n n ic tw a m i .

O b e c n ie  n a s ta ł o  m i n i s t e r s t w o  k o a ­
l i c y jn e .  Z a r i a d a j ą  w  n i e m  p r z e d s t a w i ­
c i e le  t r z e c h  s t r o n n i c t w  : n ie m ie c k ie j  
l e w ic y ,  k o n s e r w a t y s t ó w  i  P o la k ó w  
Ale n ie  w id z ę  w  n i e m  lu d z i ,  k t ó r z y b y  
z t e g o  d a l i  s ię  b y l i  p o z u a ć ,  że  są  za 
r ó w u o u p i a w u i e u i e m  n a r o d ó w ,  a lb o  za  
d o b r e m  p r o s t e g o  l u d u ,  j a k  to  m o ż n a  
b y ło  p o w ie d z i e ć  o m i n i s t r z e  S t e in b a -  
c h u  J e ż e l i  to  m i n i s t e r s t w o  p o s t a w i  
s o b ie  za  p r o g r a m ,  że  t e r a ź n i e j s z y  s t a n  
p o s i a d a n i a  n a r o d o w e g o  i p o l i t y c z n e g o  
m a  b y ć  z a t r z y m a n y ,  t o  R u s in i  n ie  
m o g ą  s ię  n a  to  z g o d z ić ,  i  m u s a ą  p r z e ­
o iw  t e m u  p r o g r a m o w i  s t a w i ć  p r o g r a m  
p r z e p r o w a d z e n i a  r ó w n o u p r a w n ie ń - * .  
M y R u s in i  b o w ie m ,  p o k r z y w d z e n i ,  n ie  
m o ż e m y  o b s t a ć  p r z y  cem, co p o s i a d a ­
m y  i m u s i m y  d o b i j a ć  s ię  t e g o ,  eo s ię  
n a m  n a l e ż y .

N i e k t ó r z y  w p ły w o w i  o z ło n k o w ie  
te g o  m i n i s t e r s t w a  w s p o m i n a l i  d a w n ie j ,  
że  m o ż n a b y  d a ć  G a l io y i  w  p e w n y c h  
w z g l ę d a c h  s t a n o w is k o  w y j ą t k o w e .  S ą  
j u ż  n i e k tó r e  u s t a w y ,  z  p o d  k t ó r y c h  
w y j ę t o  G alicyę ,  t a k  n p .  §. 48. u s t a w y  
s z k o ln e j  z r .  1883, w  k t ó r y m  m o w a  
o w y z n a n i u  r e l i g i j u e m  d y r y g e n t ó w  
sz k o ły .  G a l i c y i  t e n  p a r a g r a f  u i e  o b o ­
w ią z u je ,  a  m y  w id z i m y ,  j a k  t o  n i e k o ­
r z y s t n i e  d la  R u s in ó w .  M ó w io n o  t e ż  o 
w y ją t b o w e m  d la  G a l i c y i  s t a n o w i s k u  
oo u o  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  m ia n o w ic i e  
oo do b e z p o ś r e d n ic ł i  w y b o r ó w  z g m i n  
w ie j s k i c h .  P r z e c i w  t e m u  w y j ę c i u  G a ­
lioyi, m u s i e l i b y  z a p r o t e s t o w a ć  n i e ty lk o  
r u s c y  p o s ło w ie ,  a le  i w s z y s c y  w ie j s c y ,  
a  z u im i  c a ły  l u d  r u s k i  i  p o l s k i . “

D a le j  p o w .a d a  pose ł  R o m a ń c z u k ,  że 
„ n i e k tó r z y  c z ło n k o w ie  ł n ln i s t e r s t w a  ko-  
a l ic y jn e g o  b ę d ą  m o ż e  d o m a g a ć  s ię  r o z ­
sz e rz e n ia  a u t o n o m i i  G a l i c y i u — i w ola, 
ż e  „ p r z e c iw  t e m u  m u s ie l i b y  w s z y s c y  
ru s o y  pos łow ie  i  p a t ry o o i  s ta n o w c z o  
w y s tą p ić  p r z e d  n a r o d e m  i  c a ły  n a r ó d  
w c i ą g n i e  d o  a-kcyi — d a  b y ły b y
k r z y a i ,  i e  to  p o d b u r z a n ie  —  to  t y lk o  
o b r o n a  p r a w  sw o ich .  “

N a s t ę p n ie  p rz e sz e d ł  p. R o m a ń c z u k  
—  ja k  B ilo  k r ó tk o  do n o s i  —  do s p r a w  
s p e o y a ln y c L ,  k tó r e  o b e c n ie  z a jm u ją  R a ­
d ę  p a ń s tw a ,  j a k  r e f o r m a  p o d a tk  iw a  i td . ,  
k tó r e  to  u s t ę p y  p o m i ja m y .  W  k o ń c u  
w y b o rc y  u c h w a l i l i  p. R o m a ń c z u k o w i  
y o tu m  ufnośc i .

KORESPONDENCYE.
R z y m  18  lis topada .

(Crispi o dw uprzym ierca . — S tro n  zimowy. — 
Pierwwsy pojedynek po litycray . — D rożyin* 

chleba).

N a p y ta n ie ,  co m yśl i  o francusko-  
rosy jsk iem  p rzym ierzn ,  odpow iedz ia ł  C r i­
sp i p e w n e m u  f ra ncusk iem u  d z ie n n ik a ­
rzow i n a s tę p u ją c o :  „Dwu przy m ierze  w y­
da je  mi się w ręcz nienatur&lnem. Nie 
chcę się n a w e t  sp ra w ą  tą  z a jm o w a ć ;  
n ie  dy sp u tu je  s ię  o rzeczach , k tó re  są 
j a s n e .  R osy jska  flota n a  w asze  odwi 
dżiny w K ro n s z ta d z ie  od p o w ied z ia ła  od- 
w idz inam i .  B a rd z o  to g rzeczn ie .  Nie

w ierzę je d n ak ,  aby te odw idziny  p r z y ­
czyniły  się do zm iany obecnej s y tu a c j i  
europejsk ie j.  Któżby zresztą i  *«gł m y ­
śleć o rozpoczęc iu  wojn*? C z j może 
W łochy?  Z d a je  m i się, że we F r a n c j i  
w coś podobnego  wierzą, a l D n ig d z ie  
indz ie j  n a  świecie. Zby t gorliwi u rz ę ­
d n ic y  f ra n cu sc y  widzieli  już naw et w o j­
ska  w łoskie p rzechodzące  g ra n ic ę ;  u rzę -  
a n ic y  w szędzie  są  jednacy.. .  Ale śm iać 
■hce mi się  z tego .  W ypow iedzieć  F r a n -  
;yi w ojnę ta k  o nic, za nic i dla n i-  

3go! A z o z e m ?  W łochy  są rozbro jone  
i m a ją  o czem  in n e m  myśleć. Czy też 
może Nienacy m a ją  z a m ia r  w ypow iedzieć 
w o jn ę?  Nie w ierzę,  t b y  chc ia ły  rzuc ić  
się w aw an tu ry .  Czy m oże  A u s t r y a ?  
Ale z k im  i o co?  K tó żb y  się  ośm ie li ł  
zakłócić dziś pokój św ia ta .  P o m ó w m y  
jeszcze  o odw idzinach  floty ro sy jsk ie j .  
J e d y n y m  ich skutkiem zdaje m i się  
— będzie, że A nglia  przystąp i do d a l ­
szych zbrujeń. Nie można przecież p r z y ­
puszczać, aby  A ng lia  zechcia ła  opuścić 
sw oje  s tanow isko  n a  morzu s ró d z ie m -  
nein . A ng li i  rzeczyw iśc ie  wiele musi na  
tem  zależeć,  aby u t rzy m ać  obecuą  sy- 
tuacyę. Co się zaś tyczy  z b ra ta n ia  n a ­
rodów f ra n c u sk ie g o  i rosy jsk iego ,  p rzy ­
znam  się, że n ie  po jm uję ,  ja k ie b y  ono 
mogło mieć n a s tę p s tw a .  P o jm uję ,  że 
w razie ogólnego konflikcu, R o s ja  m o­
g łab y  pomódz F ra n cy i  do o d zy sk an ia  
u traconych  p row incy j,  ale n ie  pojmuję, 
co w zam ian  F r a n c j a  Rosyi ofiarować 
m jż e .  J u ż  N apo leon  orzekł,  że D u n a j  
by łby  zbyt w ielk im  kask iem  d la  R osy i.  
D z iś  u ie  idz ie  ju ż  o D u n a j ,  p r a g n ie n ie  
Rosyi otało się  większe. A pow iększenie  
Rosyi n a  W s ch o d z ie  czy im że kosz tem  
n as tąp ićb y  m usia ło ,  je że l i  nie F r a n c y i?  
Od stu l a t  s łyszę  f ra n c u sk ic h  dyplom  a- 
tów i mówców ro z p ra w ia ją c y c h  o w ie l­
k iej m isyi F ra n c y i  n a  W sch o d z ie  —  
czyżby ta  m isya  tak  p ię k n a  i tak  w ie lka  
m ia ła  n a g le  zn iknąć  ? Czy może z rz e k ła  
s ię  je j  F r a n c y a  z w łasne j  w oli?  J e s t  to 
możliwe. D la  m nie  j e d n a k  t ru d n e m  j e s t  
powiedzieć, czy p rzy m ie rze  f ra n cu sk o -  
ro sy jsk ie  może m ieć  ja k ą ś  p rzy sz ło ść " .

T y le  Crispi .
S ezon  z im ow y w R zym ie  już o tw ar ty .  

Z począ tk iem  tego  m ies iąca  powróciły  
już  do stolicy se tk i  i se tk i  w ie lk ich  i 
m a łych  eksce lencyj i e m in e n c j i ,  w iel-  
k ie f i  am óasw łorńw  i m a ły c h  posrow, -an­
g ie lsk ic h  i a m e ry k a ń sk ic h  tu rys tów , r z y m ­
skiej a ry s to k ra c j i ,  sena to rów  i d ep u to ­
w anych  —  wszys.-y są już  n a  sw oich  
s tanow iskach ,  go tow i do dalszej k o m e -  
dyi.  Po lityczne kaw ia rn ie  —  ins ty tucye  
n ieznane  w innych  m ia s ta c h  —  otw arły  
się znowu po le tn ie m  zam knięc iu .  Korso 
p rzybra ło  j u ż  sw oją t r a d y c jo n a l n ą  po ­
stać. O to sezon  tow arzysk i  j u i  się  ro z ­
winął .

ż e  zaś i sezon  po l i tyczny  w krótce  
o tw a r ty m  zostanie, w nioskow ać m ożna  
z je d n e g o  po litycznego  po jedynku, ja k ic h  
sze reg  każdy tu te jszy  sezon polityczny 
notuje. P is rw sz y  ten  po jedynek  odb y ł  
się  wśród szczegó lnych  w arunków . W a l ­
czyli d epu tow any  R z y m u  B arz ila i  i r e ­
dak to r  urzędowej Folchetło  F ae l l i .  P rz y ­
czyną po jedynku była  po lem  ka d z ie n n i ­
karska.  F ae l l i ,  p rzy jacie l  G io l i t t ie g o ,  i 
p raw dopodobn ie  za in ie y a ty w ą  tegoż, 
u m ieśc i ł  w aw em  Folchetto  sze reg  a r ty ­
kułów, m a lu ją cy c h  w ja s k ra w y c h  b a r ­
w ach zaku lisow e sp ra w k i  Barzil&Pego, 
m ia n o w ic ie  n az w a ł  go zd ra jcą  i r re d e n -  
ty s tów  —  t rz e b a  wiedzieć, że B arz ila i  
Uchodzi za przew ódcę  i r re d en ty s tó w  i 
sam  szum nie  n azyw a się d epu tow anym  
T ry e s tu  —  i opow iedzia ł fakty, z k tó -

ludzi naw o łu jąc ,  bo się d o m y ś la ła ,  że 
uk ryć  się  p rzed  n ie tn i  n ie  potrafi...

G a m o ń  ledw ie  m ia ł  czas, n im  n a d ­
b ie g ła  s łużba ,  po d n ie ść  się do g ó ry  i 
z n ik n ą ł  wysoko w pow ie trzu .  A le n a  
zam ku  zrob ił  się h a ła s ,  w rzaw a ,  rw etes  
okru tny .

—  Ł a p a j ,  goń — kto w  b iesa  wierzy!
C z te ry  G ry fy  ze s ta jn i  puszczono za

G a m o n ie m  w pow ietrze ,  m yśla ł ,  że już  
n a ń  o s ta tn ia  p r z y s t ł a  godz ina  i począł 
wołać ko ta  burego  n a  pomoc.

—  R a tu j ,  kocie bury!
szczęśc iem , górą  sz ła  c h m u ra  b a rd z o

g ę s ta  i Gamoń, w laz łszy  w n ią ,  w k ą t  
się w cisną ł  czarny ,  a  w ia t r  j ą  p o p ęd z i ł  
dalej,  już  on sam  n ie  w ied z ia ł ,  dokąd .

L ed w ie  dysza ł  ze s t r a c h u ,  gdy  oczy 
otwarłszy ,  pa trzy ,  s iedzi b u ry  kot n a ­
przeciw  n iego w c h m u rz e  i za uchem  
się d rap ie ,  a poziewa.

~~ • do b ro d z ie ju  ! w ybaw co  ! —  z a ­
w oła ł  G am o ń  —  prze z  m iłos ie rdz ie ,  r a ­
tuj m n ie  n ie szczęś l iw ego  1 wszak to wasz 
k am y k  m i z gęby w y lec ia ł  i j a k iś  ptak  
go po łkną ł .  L e d w i° m  uszed ł  z życiem

Kor, z ie w n ą ł  i za m ru cz a ł  :
. A  kto ci w in i e n ?  P oszed łeś  breci 
i s io s t rę  ra to w ać  i p o k u sa  cię wzięła do 
k ró lew n e j  w zalo ty . P a trza jo ie  go, jaki 
m i c h w a t  I Albo tego n ie  wiesz, że 
p rze z  tak ie  b a ła m u c tw a  najw iększe b ie ­
dy  p r z y c h o d z ą ?  Zachcia ło  ci się w p ię ­
k n e  oczy p a t r z e ć ! Otóż m asz coś sob ie  
n a ro b i ł .  P ta k ,  k tóry  k a m ie ń  po łkną ł ,  
s t a ł  się n ie w id z ia ln y m  —  kto go t e r a z  
z ła p ie ?  J a  d rn g ie g  1 kam uszke  n ie  m am .

—  N i e l  —  zaw oła ł  G a m o ń .  —  N i e- 
d a rm o  ta k i  T a tu ś  i M a tu ś  m ów ili  mi

zawsze, żem j a  g łu p i  — teraz sa m  wien 
że to p raw d a  1

Kotowi burem u żal się go zrobiło.
—  No no, r z e k ł  —  daj pokój,  n 

na rz ek a j ,  ro zu m n ie js i  od c ieb ie  m e  rt 
się tak popadli .  N ie  g ry ź  się, coś n a  
radz ić  t rzeba .  M am  j a  je szcze  jedi 
rzecz, k tó rą  ci s łu ż y ć  m ogę. W eź tą  fi 
szeczkę, j e s t  w n ie j woda zbro jąca ,  j i  
sob ie  k rop lą  ja j  po trzesz  czoło, czy k< 
m u k o lw ie k b ąd ź ,  choćby cię ludzie wi
dzieli i b i usy i czarnoks iężn iczk i ,  nil
0 t rzy  kroki p rzy s tą p ić  n ie  będzie móg! 
a n i  cię zabić, an i  zaszk o d z ić .

G am o ń  o mało kota w łapę n ie  pi 
ca łow ał b iorąc  flaszeczkę, w s u n ą ł  ją  zt 
raz mocno za pazuchę, o b e j rz a ł  się - 
B u reg o  już  n ie  było.

C h m u ra  lecia ła wciąż, w y jrz a ł  z n i  
ku dołowi Gamoń, a ra ju ,  n a d  który  i 
był,  p oznać  n ie  m ógł.  W idząc ,  że c 
d ej, to gorzej,  bo się  da leko  z a b i ja  
św ia t  n ieznany ,  w y s u n ą ł  się  z chruui
1 powoli s p u śc i ł  s ię  n a  z iem ię.

Tu, gdy  się b ac zn ie j  począ ł  rozgl( 
dać, p r z e k o n a ł  się, iź b y ł  w j a k i e m ś z u  
p e łn ie  obcem  k ró les tw ie .

L udz ie ,  k tó ry c h  z da leka  na j rza ł ,  zdi 
wali się w ese l i  i dobrej myśli .  Z  budy i 
ków, n a w e t  z szałasów  i budek  s łych i 
było  h u la sz c z e  śpiewy i śm iechy  a  w< 
ła n ia .

(C. d. n.)
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rych  w ynika ,  że B a rz i la i  chc ia ł  sp rze­
dać swoich tow arzyszy .  W  skutek tego 
a r tyku łu  przysz ło  do po jedynku; B a rz i­
la i  j e d n a k  nie m ia ł  szczęścia, Faelli 
w łada jący  rów n ie  dobrze szablą' jak p ió­
rem  odciął mu ucho.

Z re sz tą  byłoby wcale znośnie w Rzy­
m ie ,  gdyby  nie piekarze. Kwestya chle- 
b a  je s t  te raz  w Rzymie dom inującą.  
Czyż mogłoby się zdarzyć w którem kol- 
wiek państwie, aby przy cenie 17 f ra n ­
ków  za 100 klg. zboża, kilo ehleba ko ­
sztowało 45 centymów. A je d n a k  tak 
jest w Rzymie. P ra sa  i publiczność p o d ­
noszą głośne lam enty ,  a m ag is tra t . .  
wysadził komisyę, która ma sp raw ę  z b a 1 
dać, rozważyć, p rzes tudyow ać i p rzęd ło  
żyć swoje wnioski, —  co n a tu ra ln ie  n a  
stąpi z wiosną. T ym czasem  cb leb  do 
chodzi do takiej ceny, k tó ra b y  w P aryżu  
naprzykład w yw oła ła  rew olucyę  ludow ą

tków. Od lipca zaś prawo to zostało przez robót ziemnych nie można było przedsiębrać 
Wydział krajowy nadane jednemu z tutej- • w odpowiedniej porze przy ogólnem opóźnie- 
szycb mieszkańców, rzekomo silnie przez mn robót polnych i braku robotnika. Dla- 
Wydział powiatowy protegowanemu, mimo \ tego przystąpiono do roboty jesiemą a dro- 
usilnycli starań gminy i przedstawień osób ga popsuła się nie tak przez wymieszanie 
wpływowych, którym dobro gminy bardzo się błota z szutrem, jak  przez sprowadzanie 
na sercu leży i którzy niem w kwestyach tą drogą przez zarząd dóbr w Bołszowcach 
ważnych zawsze się interesują i swoją radą w porze najsłotniejszęj wszelkiego rodzaju
w s p ie ra ją .  Wywodzi dalej korespondent, że j produktów, bo nawet słomy i tryn
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ów pan p rz y ją ł  sobie do spółki żydów i że I gorzelni w Bołszowcacli z folwarku Herbu
dzięki tej spółce cena soli nie jest ustaloną towskiego — mimo, że produktów tych dostar-

Rządy n«m iestnicze hrabiego Berga 
w Królestwie Polskiem  w świetle 

pamiętników p. Anuczina.
(Dokończenie.)

TTkaz z d n ia  19. lutego 1864 roku 
w p ły n ą ł  u je m n ie  na  dochody wielu w ła ­
ścicieli m ajoratów . Znaczna ich wię­
kszość  k o ła ta ła  do łaski m onarszej o 
w y n ag ro d ze n ie  szkód wskutek u w ła ­
szczenia  włościan poczynionych Cesarz 
n ie  okazał się głuchym  n a  prośby sw ych  
poddanych, mających przyczyn ■ się do 
rusyfikacyi Królestwa Polskiego. P od  
przewodnictwem nam ies tn ika  B e rg a  za­
wiązał się specyalny komitet,  k tórego  
celem miało być ro zp a try w a n ie  petycyj 
i odpowiednie zadośćuczynien ie  tym że.

Jed en  z je g o  członków, p. Koszelew 
dom agał się zupełn ie  rac y o n a ln ie ,  by 
ważnej tej kwestyi n ie  za ła tw ian o  bez 
dosta tecznego  z b a d an ia  w szys tk ich  skarg  
n a  miejscu i zap row adzen ia  wspólnej 
Łormy, pod ług  której w odpow iednim  
s tosunku  n ag ra d z a ć  m iano  pokrzyw dzo­
nych  w łaścic ieli  m ajoratów . In n i  cz łon­
kowie k o m ite tu  sprzeciwili się ewym 
s łu szn y m  uw agom  swego kolegi, m o ty ­
w ując o d m ie n n ą  opinię  tem, że podo­
b n e  ro zpa tryw an ie  wszystkien ska rg  n a ­
raz iłoby  b łaga jących  o pomoc na nader 
d ługą  zwłokę, a niejednego nawet do 
ru iny  doprowadzićby mogło. Zresztą ma- 
n ipu lacya  podobna sprzeciwiała się n a ­
wet — wedle ich m niem ania  — prze­
wodniej myśli carskiego rozporządzenia 
z dn ia  ld .  (25.) lipca 1865 roku, ze­
zwalającego n a  wynagrodzenie szkód w 
skutek ukazu lutowego wynikłych.

Grupując nadan ia  z czasów hr. B e r ­
ga o trzymamy w rezultac ie  tabe lkę  s t a ­
tystyczną, którą podajemy poniżej*).

Zestawiwszy osta teczne cyfry, do ty ­
czące rozdawnictw a wszystkich m a jo ra ­
tów, przekonam y się, iż żywioł rosyjski 
w Królestwie Polsk iem  sta ł się w ten 
sposób posiadaczem 522.248 m órg  ziemi 
ornej i 235.271 m órg  lasu z rocznym  
dochodem 432 150 rubli .  P am ię ta jąc  a- 
toli, że osta tn ia cyfra p rzedstaw ia  jody­
nie wartość, podług której oszacowano 
nadania , po b liższem nieco z b a d a n iu  
kwestyi przekonam y się, iż rzeczyw is ty  
dochod roczny o wiele ją przewyższa- 
I  cyfry pierwsze w z r o s n ą /  skoro doda- 

 ̂ my do nich obszary o trzy m an e  w sk u ­
tek seku laryzac j i  dóbr  d u c h o w ie ń s tw a  
łacińskiego, ce również pow ażna  rep re  
zen tu je  pozycyę.

Na zakończenie powstrzym ać się nie 
możemy od zanotowania wielce chara*- 
k te ry s t jcz y e j  uwagi. Oto n a  268 o b d a ­
rowanych  mieszka w Królestwie z a l e ­
dwie 3 8 ;  n ie wszyscy z nich  p o s tę p u je  
b ez n aganu ie  i o z g ro z o ! trafiają się w y­
padki, że — wezwany do sądu w łaści-  
ciel m ajoratu — żąda, by go p r z e s łu ­
chiwano w polskim lub n iem i ek im  j?" 
zyku, gdyż  n ie  rozumie — r o s y js k ie g 0- 
Czyż to nie ironia losu ? Coby n a  podo ­
bne  rezu l ta ty  swoich u s i łow ań  pow ie  
dział książę P aszk iew icz?

Listy z kraju.
B uZ szow ce d. 21. l i s to p a d a  

(Odpowiedź na korespondencyę).
W numerze 254 Gazety N arodow ej 

z dnia 7 listopada pomieszczoną była kore- 
spondeneya z Bołszowiec, która co do szcze­
gółów odnoszącyoh się do sprawy sprzedaży 
toli w głównym składzie w Bołszowcach 
jest nieprawdziwą, bądź tendencyjnie prze- 
kręcouą, W interesie prawdy i na podsta­
wie ś 19 ustawy prasowej upraszam o po 
mieszczenie następującego sprostowania.

Po ustępie opisującym rozwój towarzy­
stwa i ofiarność niektórych osób, korespon­
dent powiada : „Miasto Bołszowce ma oprócz 
dobrodziejów, którzy dają, także i dobro­
dziejów, którzy odbierają- i przytacza, żi 
do lipca b. r. prawo sprzedaży soli posia­
dała gmina, z któreg°  ma^ c rzek°mo *na 

„ Ir, nnedzała niemi wydatki admr-

gminny na pokrycie reszty

że cena jednej topki w okręgu bołszowiec 
kim dochodzi od 11 do 15 ot., a nawet i 
wyżej.

W odpowiedzi na to przedewszystkiem 
wyjaśniam, że o zastępstwo sprzedaży soli 
gmina tutejsza wcale żadnego podania w 
przepisanym terminie nie wniosła i o to 
prawo się nie starała. Natomiast starali się 
oprócz podpisanego i kilkunastu innych, tak- 
że tutejszy zarządca dóbr, rzekomo na rzecz 
właściciela, jednakże bez upoważnienia tego 
ostatniego. Gdy jednak wszelkie zabiegi je ­
dnego z panów nic nie pomogły i gdy no ­
minacja podpisanego stała się faktem do­
konanym, wówczas znalazł się nagle dobro­
dziej gminy, który za namową spowodował 
kilku członków g.niny do wysłań'a deputacyi 
do Lwowa o nadanie zastępstwa gminie 
nie objaśniając tychże członków, że decyzya 
Wydziału krajowego w tej sprawie już za­
padła i że ubieganie się o to po upłynio- 
nym terminie i zapadłej uchwale będzie 
bezowocne.

Nieprawdziwym jest zarzut, abym do 
interesu solnego przyjął żydów jako współ 
ników lub niemi się posługiwał Całą admi­
nistrację spełniam sam, mając do pomocy 
magazyniera chrześcijanina, izraelitami zaś 
posługuję się o tyle, że dwóch tutejszych 
kupców utrzymuje filię drobnej sprzedaży.
Nie przeczę, że interes solny bardzo dobrze 
się rozwija, leci to mam do zawdzięczenia 
nie rzekomym wspólnikom żydom, ale wła­
snej pracy i pomocy ludzi dobrej woli, 
którzy przenoszą interes ogólny po nad 
prywatę.

Również nieprawdziwem jest, aby cena 
soli w okręgu bołszowieckim .dochodziła od 
11 do 15 ct. a nawet i wyż ej za topkę".
Tak w głównym składzie, jakoteż dwóch 
filiach w miejscu, sól sprzedawaną jest po 
10 ct. za topkę, a w miejscowościach, gdzie 
istnieją sklepiki Kółek rolniczych, miano­
wicie w Konkolnikach, Słobodzie konkol., 
Zagórzu konkol., Jabłonowie, Bykle, Cho- 
chaniowie, Dytiatynie, Podszumlańcaeh, 
.Serbutowie i innych, z których niektóre 
oddalone od Bołszowiec nad dwie mile, 
cena soli wynopi również 10 ct. za top ę, 
gdyż podpisany robi tymże ustępstwa ze 
swej prowizyi, byleby cena tejże nie była 
podnoszoną. A i w innych miejscowościach 
cena nie jest wyższą nad 10 l /a ct. za topkę 
i nigdy od czasu ustanowienia składu sol­
nego, wyższą nigdzie nie była. Ludność wiej­
ska tutejszego okręgu zna dokładnie cenę 
soli i nie kusi się płacić za takowa po ce- 
naob przez korespondenta podanych i nigdy 
też przeciw temu żadnych skarg nie wno­
siła a uiia-ta ku temu sposobność, czy to 
przy zakupnie soli, czy załatwianiu spraw 
asekuracyjnych lub bankowych, które podpi 
sany prowadzi.

Korespondent powyższym artykułem chciał 
w opinii publicznej uczynić zarzut Wydzia­
łow i krajowemu za rzekomo nietrafny wy­
bór osobistości, której powierzył zastępstwo 
sprzedaży soli. Miejscowa czytająca publi­
czność zna aż nadto dokładnie pobudki, 
które powodują korespondenta do tak fa ł­
szywego przedstawienia stanu rzeczy — a 
zamiejscowa, sądzimy, że się domyśli.

Jako długoletni członek tutejszej repre­
zentacji gminnej wyjaśniam także, że gmina 

i tutejsza od lat kilkunastu żadnych dodatków 
(jo podatków nie nakładała, pokrywając wy­
datki bieżącymi dochodami, dochody zaś 
gminne przez utratę piawa sprzedaży soli 
wcale się nie zmniejszyły, lecz przeciwnie 
znacznie podwyższyły przez nowo uzyskane 
prawo poboru opłat z targowicy bydlęcej, 
które przyniesie rocznego dochodu 1500 do 
2000 zł. Niedobór zaś w ostatnim roku po­
wstał wskutek budowy szkoły której koszt 
wynosił około 10 000 zł , na który to cel 
posiadała gmina z pożyczki 4000 zł. i da­
tek konkurencyjny obszaru dworskiego, — 
resztę zaś pokryła z bieżących dochodów 
gminnych, wstrzymując natomiast wydatki 
inne, mniej nagłe. Stąd zatem powBtał nie­
dobór, a nie z utraty prawa sprzedaży soli. 
Na pokrycie tego niedoboru uchwaliła rada 
gminna zaciągnąć dalszą pożyczkę, z której 
miała zamiar pobudować także budynek na 
kancelaryę grninuą. Wydział powiatowy je ­
dnak uchwałą swą na zaciągnięcie pożyczki 
nie zezwolił, nakładając natomiast na po- 
krycie niedoboru dodatek gminny w wyso­
kości 50% . Ludność tutejsza nie była za 
tem, ale i obecnie nie jest tym dodatkiem 
tak bardzo dotkniętą, gdyż na cele budowy 
szkoły, której koszt był tak znaczny, ani 
centem nie konkurowała.

Również jako inspektor drogi powiatowej, 
względnie drogi gminnej, objętej w zarząd 
Wydziału powiatowego a prowadzącej do 
Konkolnik i Herbutowa, poczuwam się do 
obowiązku wyjaśnić imieniem Wydziału, że 
droga ta wymagała podsypania nieco szu­
trem i podniesienia jej brzegów. Przez kil­
kakrotne jednak wylewy było niemożebne 
dostarczyć szutru z Dniestru, a również

czyóby także mógł tuż koło gorzelni stojący 
folwark bołszowiecki.

Rom uald  L im anow sk i, 
zastępca Wydziału k ra jo * e g o  dla 

sprzedaży s o l i  w B o łs z o w c a c h .

KRONIKA.
Lw ów  dnia 22 listopada.
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Zapiski osobiste. Na onegdajszej au 
dyencyi przyjmował cesarz między innymi 
b. ministra Zaleskiego, radców Cbłędowskiego 
Czyszczana i Dziedzickiego

O d z n a c z  c l e .  Cesarz nadał pp. Stefa 
nowi Kazimierzowi Łęczyńskiemu, Alfredowi 
Słoneckiemu i Adamowi Tustanowskiemu 
godność podkomorzych.

Ze sfer adwokackich. Substytutem 
zmarłego niedawno w Samborze adwokata 
dra Wincentego Chłopeckiego, został dr. Jó  
zef Steuermann.

Siu b y .  W  kolegiacie stanisławowskiej 
pobłogosławionym zostanie 25. bm . zw iązek  
małżeński pny Maryi Axentowiczówny z p. 
Emilem Metzgerem, koncepistą sk a rb o w y m .

Ko?! iursy. Magistrat ogłasza konkurs 
na 5 posad urzędników manipulacyjnych,
0 które ubiegać się mogą z prawem pierw­
szeństwa wysłużeni podoficerowie.

Wystawa krajowa w r. 1894 D y­
rektorowie koiei państwowych pp. Deyma
1 Kolosvary przybyli w dniu onegdajszym do 
biura dyrekcyi wystawy krajowej celem po­
rozumienia się co do systemu urządzania po­
ciągów spacerowych w sezonie wystawowym.
Z konferencji tej dyrekeya wystawy przy­
szła do przekonania, iż może l i c z y ć  na najda­
lej idące ulgi i ułatwienia ze strony zarzą­
dów kolejowych.

Gmina m. Lwowa przygotowuje się do 
godnego wystąpienia na wystawie r. 1894. 
Poszczególne departamenty zebrały już swoje 
materyały. Nader obficie przedstawiają się 
okazy departamentu I : plany lasiw i dóbr 
miejskioh, tabele odnoszące się do rodzajów 
kultury, księgi gospodarcze, fotografie partyj 
lasów, zbiór szkodników itp. Okazy departa­
mentu statystycznego są też na ukończeniu. 
Wzgórze stryjskie zajaśnieje w tych dniach 
światłem elektrycznem. Lokomobila o sile 
12 koni znajduje się już na placu wystawy 
r. 1894.

Nowy zjazd. trzydziesty z kolei, zapo­
wiada się podczas wystawy. Z g r o m a d z i ć  się 
mają w najpokaźniejszej o ile możności licz­
bie stenografowie polscy i ruscy. Cykliści 
polscy wezmą też udział w powszechnej W y­
stawie. Areną ich będzie okrąg boiska So­
koła a długość toru wyniesie 400 metrów.

Wystawa krajowa r. 1894 w obrazach 
nkazała się po raz pierwszy w ostatnim n u ­
merze Świata. J e s t  tam siedm wybornych 
rysunków pp. Dyrdonia i Fabiańskiego oraz 
strawionych wprost z kliszy przez zakład 
Husnika. Wyobrażają one gmachy już pow­
stałe i budujące się obecnie, nie pominięto 
też nader efektownej strony krajobrazowej. 
Ryciny te przyczyniają sio niemało do spo­
pularyzowania rzeczy wystawowej. Niewąt­
pliwie będą też one mile widziane przez sze­
rokie grono publiczności, którą o rozmiarze, 
charakterze i postępie robót wykwintne i lu s ­
trac je  najdokładniej poinformować mogą.

Vyvozni sprany  organ towarzystwa eks 
portowego wielkich fabrykantów czeskich, 
pomieszcza obszerne i sympatyczne korespon­
dencje o naszej wystawie pióra korespon­
denta tegoż pisma p. Feigla

>a posiedzeniu rady miejskiej 
przyznał p. prezydent Mochnacki, głowa 
miasta, stan dróg we Lwowie jest bardzo 
zJy, a złożyło się na to lato słotne, brak 
materyałów budowlanych i roboty około 
tramwaju Metrycznego i około naprawy ka 
nałów w sześciu miejscach. Zarazem zape­
wnił p. Mochnacki, iż niebawem wystąpi 
magistrat z wnioskiem, aby w zimie zwieść 
materyał i z wiosną przystąpić do radykal­
nej naprawy złego. Przecież choć ten ide­
alny skutek odniosły głośne narzekania pu­
bliczności i prasy. Sposobność do tego 0- 
świadczenia p. prezydenta dała petycja  
mieszkańców Bajek o wysłanie tam komi­
s j i  miejskiej dla zbadania złego stanu dróg 
tamtejszych. Komisyę prawniczą, która się 
ukonstytuowała, wybierając przewodniczącym 

Duniewicza, zastępcą zaś jego dr. Du­
lębę, wzmocniono dwoma jeszcze członkami 
pp. Lewickim i Sawezakiem. Na interpe- 
lacyę dr. Dziędzielewirza odparł p. Mo­
chnacki, iż spisanie kontraktu z towarzy­
stwem, bndującem tramwaj elektryczny, po­
lecono syndykowi miejskiemu, który pytany 
kilkakrotnie o przyczynę zwłoki w tej spra­
wie tłumaczył sip chorobą ócz. Nakeniec 
wyznaczyło mu prezydyum ostateczny ter­
min do zakończenia sprawy za dwa tygo­
dnie. Nastąpiło teraz posiedzenie tajne, na 
którem zawiadomił prezydent urzędownie 
radę o suspenzyi dwóch urzędników magi­
stratu pp. Kamińskiego, inżyniera i Szczu- 
dłowskiego, konduktora drogowego. Rada 
zatwierdziła to zarządzenie i poleciła odd ć 
całą sprawę sądowi karnemu.

O p e r a t o r  d r .  B a rą c z  wyjechał na dwa 
tygodnie do Abba-zyi.

ii klubu pocztowego. Wieczór towa­
rzyski wczoraj urządzony staraniem klubu 
cieszył się zupełnem powodzeniem, jak 
wszystkie dotychczas urządzane produkcje. 
Bawiono się ochoczo przy dźwiękach jnu- 
zyki własnej i produkcyach chóru. Piękną 
niespodzianką była owacya zgotowana zało­
życielowi klubu i dyrygentowi chóru poczto­
wego p. Orłowskiemu, któremu prezes p 
Stógbauer imieniem członków wręczył jako 
upominek przepięknie wykonaną batutę. 
Następny wieczorek klubu na cele dobro­
czynne odbędzie się 8 grudnia w salach 
„Frohsinu".

O „naszym" t. z. „lwowskim" a raczej 
K u rj. lwów. pośle do Rady państwa libe­
ralny poseł Szczepanowski — jak  piszą do

K r a ju ,  oświadczył: „c a ł  e w y s t ą p i e n i e  
e g o  m n i e  o b u r z a ;  z Lewakowskim 

ść już w jednym szeregu nic podobna i
przy pierwszej sposobności bez obwijama
zeczy w bawełnę, publicznie to wyłuszczę .

t  E ! ż b ' e t a  z L n s z c z k  e w ic z ó w  S . r a n -
s o w a  żona radcy budownictwa, w 56 roku 
życia, umarła wczoraj we Lwowie, ny a to 
pani przyświecająca jako wzór w życiu ro- 
dzinnein i obywatelskiem. Ciężko nawi za
Bóg ten przezacny dom patryotycznj —
niedawno temu zmarła w kwiecie / le a 
córka pp. Strausów, która niespopoli ,e ro 
kowała nadzieje na polu nauczycielsktem.

Z e  S t r y j a  piszą nam : To, co w mi«s 
tach stołecznych jest rzeczą codzienną 1 na 
co nikt nie zwraca uwagi, u nas, na p a r /  
kularzu, stanowi nieraz rdzeń życia in e- 
lektualnego. Tak się ma rzecz z t<atre' 
amatorskim i koncertami. Do niedawna- '-  
koncerty luzem, nie było jednolitości 1 
przyczyniało się. do słabszego ich wykonan 
Na szczęście temu zaradzono.

Niedawno zawiązane tu towarzystwo m u­
zyczne im. Moniuszki wzięło w swoje ręce 
cały niemal ruch artystyczny 1 dzięki jemu 
będziemy mogli delektować się dobrą muzyką 
do syta. Pierwszy kiok na tej drodze posta­
wiło towarzystwo Moniuszki dnia 18 b. m. 
koncertem urządzonym w sali kasynowej, 
odstąpionej na ten cel bezpłatnie. Juz w tym 
pieryszym koncercie mieliśmy sposobność 
skonstatować, że towarzystwo rozporządza 
siłami więcej niż amatorskieini. Osobliwie 
serenada Moszkowskiego z towarzyszeniem 
fortepianu (Fetter i pani Bastgen) oraz śpiew 
solo (p. Belkowska) wypadły bez zarzutu, 
chociaż i reszcie wykonawców nic ujemnego 
wytknąć nie można. Towarzystwem mu- 
zyeznem kieruje dzielny muzyk zawodowy 
p. Lewiński. Szczęść Boże pożytecznej pracy !

Pomału okolica tutejsza emancypuje się 
z pod wpływów semickich. Niedawno do­
niosły pisma o przejściu dóbr Siemiginowa 
7. rąk starozaki nnego Bingla w ręce pp. Ba­
rańskich, t-raz mogę podać dalszą przyjemną 
wiadomość, iż ta sama rodzina (a daj
więcej takich) nabyła od starozakonneg 
Gartenberga dobra Zulin i Rozhurcze 2a 
240.000. Przy sposobności charaktery'stj
wzmianka, tycząca się ^  P i j ą c e  istne 
dąży. Dobra siemiginowskie, stan .
„złote jab łko“ w naszym powiecie, kupił

Ringel za 180.000 od p°PliC : e; ff0spo 
cle,,® i p» M M
darce, w ciągu j1 wieś za taką
bał za 80.000, sprz £

BamW s p « i u n  le n ie  pośm iertne . A dniu 
18 bm zmarł w Hradcu sp. Juliusz benon- 
boin, dyrektor kopalni i rafinery i nafty w Li- 
hnszY własności p. Adama bkrzynskipgo, 
w latach młodych, bo 38 roku życia. Ni 
prosty zwyczaj, lecz obowiązek każe wspo­
mnieć o śp. zmarłym, nie tylko jako o czło­
wieku p o w s z e c h n i e  w powiecie cenionym i 
szanowanym> lecz jako o obywatelu dzielnym, 
Polaku dobrym, a pracowniku niezmordowa- 

Jako chemik z zawodu przyszedł

odnośnych. Dzięki panu F ,  Dworskiemu, 
obecnemu archi wary uszowu królestwa cze­
skiego, zbadano kwestyę pochodzenia przod­
ków mistrza. Sam Matejko udzielił kilku 
wskazówek, odnoszących się do tradycyj ro­
dzinnych. Rezultat tych dochodzeń podałem 
w swoim czasie w Sborniku  S lovanskym  
(Praga 1883 r. str. 583 — 6 26, 1884 r. 
stronica 263) i z nich pozwalam sobie stre­
ścić co następuje:

Trzymając się własnych notat mistrza 
Matejki (pisał on w dniu 12. wrześuia 
1883 r.: „Śp. ojciec mój Franciszek Ma- 
tiejka, w Polsce zwany Matejko, pochodził 
z Czech, z Roudnic, jak  świadectwo szkol­
ne, w rękach mych pozostające świadczy, 
wydane w Królowej Hradcu) p. Dworski 
otrzymał za pośrednictwem dostojnego pro­
boszcza w Libczanach, w Czechach ks. J .  
Riedla następujący wypis z miejscowej me­
tryki chrztu ojca śp. Ju u a  Matejki:

„Matiejka Franciszek, syn katolicki J o ­
zefa Matiejki, rolnika z Roudnic, nr. 17, 
powiat nechanicki, starostwo królewohra- 
deckie w królestwie czoskiem i małżonki 
Magdaleny, córki ś. p. Wacława Knawoj 
(re<-te Knuwa) rolnika, urodził sie w Rou- 
dnieach, nr. 18, dnia 13. stycznia' 1793 r .w 
Chrzest św. odbył się tego samego dnia w 
obecności kumów Karola Tichego i Bernar­
da Patcela. Wiadomo nadto z infoimaeyj 
samego mistrza, nadesłanych w r. 1883 do 
Pragi, że ojciec jego wychowywał się później 
„u jakiegoś krewnego maiki, kanonika U r­
banka, w Ołomuńcu".

W jakim czasie, z jakiego powodu i 
wśród jakich okoliczności przeniósł się ojciec 
Matejki do Polski, nie jest szczegółowo wia 
domem. Zgasły mistrz przypuszczał -że wy­
jazd z Czech odbył się nieprawidłowo" a 
„pośredniczył w tem jakiś jenerał z przyja­
ciół Wodzickieh". Następnie pisał mistrz 
dla inform acji:  „Ojciec był w domu Wo- 
dzrickich, zatem ani paszportu, ani innych 
legalizowanych papierów, oprócz świadectw 
szkolnych, nie trzeba było“ . W końcu po­
dniósł ś. p. mistrz, że ojciec jego „gdy wy­
rósł, poświęcił się muzyce, stąd przyjaźń z 
kompozytorem Czernym". (List z dnia 12 
września 1883 roku).

Krewny wiekopomnego malarza — wła 
ściwie brat stryjeczny — J a n  Matiejka, — 
żył jeszcze w r. 1884 w Roudnicach. Mie­
szkał on w domu pod nr. 18, przeto w tym 
samym, w którym się ojciec nieśmiertelnego 
malarza urodził.

Wspomniane Roudnice są małą wsią 
czeską, liczącą clo 1.000 mieszkańców, po­
łożoną w pięknej i bogatej okolicy. Pod 
wioską znajduje się ruina siedziby, o której 
z kronik wieku XV wiadomo, że była gnia­
zdem Jana z Roudnic (r. 1457).

E d w a rd  Jeliuck.

sprawa ta przyszła przed trybunał kasa­
cyjny.

Jeneralny adwokat gr.  Siegles podniósł, 
że w interesie powagi państwa nie może 
być cierpianą pomoc własna, i że przyzna­
nie prawa posiadania przez władzę sądową 
uważać należy za „spokojne posiadanie". 
Wywodom tym sprzeciwił się stanowczo za­
stępca wieśniaków dr. Strauss. Wystąpił 
on w obronie prawnych zapatrywań swoich 
klientów, którzy uważali się za uprawnio­
nych gwałt odeprzeć gwałtem. Najwyższy 
trybunał po długiej naradzie, zniósł wyrok 
uwalniający i sprawę zwrócił sądowi pierw­
szej instancji do ponownego przeprowadze­
nia rozprawy.

Oskarżeni włościanie wysłali na tę roz­
prawę do Wiednia depuiaoyę —  dwóch po­
tomków owych pierwszych Kamińskick, którzy 
w r. 1835 nabyli sporne parcele. Obaj wy­
sokiego wzrostu silni mężczyźni w sukma­
nach przysłuchiwali się — nie rozumiejąc 
ani słówka — kilkugodzinnej rozprawie 
przed sądem kasacyjnym. Gdy im przetló- 
maczono orzeczenie sądu kasacyjnego, za ła­
mali z boleścią ręce, a wyraz głębokiej roz­
paczy odbił się na ich twarzach Proces 
którego koszta o wiele tysięcy przentszą 
całą wartość spornego kawałka ziemi, roz­
począł się więc na nowo przed sądem cy­
wilnym i karnym.

Cholera. Urzędowe doniesienie opiewa: 
W  dniu 21 listopada zachorowało na cho­
lerę azjatycką w G a l ic j i :

W powiecie bohorodczańskim : w Horo- 
cholinie 2 osoby. W powiecie brodzkim : 
w Załoźcach 1 osoba. W powiecie staromiej­
skim : w Berezowie 1 osoba, Chyrwie 4 
osoby. Posadzie chyrowskiej 2 osoby, Za­
gadkach ad Stararopa 1 osoba.

Z m a r ły : (w powiecie bohorodczańskim) 
w Horoliolinie 1 osoba, (w powiecie staro­
miejskim) w Chyrowie 2 osoby, w Posadzie 
ckyrowskiej 1 osoba, Zasadkach ad Sta- 
roropa 1 osoba,

Ogółem pozostało w d. 20. bm. w le­
czeniu chorych 23, w dniu 21 bm. zachoro­
wały 11 osób, wyzdrowiały 3, zmarł y 5 t 
pozostaje zatem w leczeniu 26 osób.
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śp. Scliónborn przed laty 14. na propozycyę 
jednego z krakowskich profesorów do prak­
tyki do destylarni nafty w Libuszy, a prze­
wiązawszy się gorąco do pracy na tem polu, 
właśeiciela, stosunków wreszcie miejscowych,

N n c z c l u a  B ud .t  k o ś c i e l n a  wiedeńska 
iozpisała obecnie konkurs na posadę radcy 
duchownego wyznania augsburskiego. W 
konkursie tym znajduje się ustęp, iż „u kan ­
dydata znajomość jednego ze słowiańskich 
języków, szczególnie czeskiego jest pożąda-

Niechcący być wymienionym ofiaro d aw ca  
złożył na ręce wiceprezydenta miasta dr. Mar­
chwickiego kwotę 600 zł. na rzecz przytu­
liska zostającego pod zarządem brata Al­
berta ze zgromadzenia Tercyarzy.

Za ten dar szczodry składa prezydent 
miasta nieznajomemu dawcy uprzejme podzię­
kowanie.
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na“ . Przeciwko temu wyrażeniu „pożąda­
ny" wystąpiło energicznie polskie ewangie-

Sztuki piękne.

liokie pismo szląskie E rzyjaciel L u d u  po­
dnosząc,, iż wobec tego, że polscy i czescy

pozostał do ostatnich dni na stanowisku dy-1 ewangielioy w y z n a n i^  a«gsburMd go stano 
rekńira, znaczne na polu przemysłu spo

\ . r 1 t-icłkurri To lr Ir nl wri ulr ITO- -  ̂ ,
sie na radcę duchownego dla nich ządac

toni r u i n y .  W teatrze lir. 
Skarbka : Dziś we środę po raz drugi „ H 'a'  
bina de Fontenay '‘ (Le dernier auiour) dra­
mat w 4 aktach Jerzego Oknet’go. Jutro wfc 
czwartek po raz 32 „Rycerskość Wieśuiaeza 
opera w l  akcie Piotra Mascagufege. l 
przedstawienie składane. W piątek wznów10* 
ną będzie „Skarbonka" (La Cagnotte) k°" 
medya w 5 aktach Labiche’a i D e lacy^* '
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chodzeniem, tradycjam i obcy nam może, bo 
uie wśród nas wzrósł i wychował się, to 
jednak za wzór obywatela Polaka mógł słu­
żyć. To też jego zdolności, patryotyzm, ebęć 
do pracy, fachowe wreszcie wiadomości oce­
niając, licznymi zaszczycano go godnościami. 
Należał i do rady nadzorczej towarzystwa 
wzeyemnego kredytu i do towarzystwa ochrony 
własności ziemskiej w Bieczu, a do wydziału 
rady pow. w Gorlicach z kuryi przemy­
słowców wybrany, ze skutkiem dla powiatu 
tamże pracował. Dolegliwość zwaliła z nóg 
tego człowieka pełnego energii, siły niczym 
nie utrudzonej. Dla p ła to w a n ia  zdrowia 
wyjechał przed paru miesiąoami do Hradcu, 
skąd więcej nie wrócił. Żal powszechny, 
z jakim wiadomość o śmierci jego przyjęto, 
był najleiszym objawem życzliwości i powa­
żania dla niego, a współczucia dla żony, 
syna i rodziny. Przeszedł na łono kościoła
katolickiego.

M ia s to  P i ł a  znajduje się w wielkiem 
niebezpieczeństwie. Już od niejakiego czasu 
donoszono co chwila o gwałtownych wyle­
wach wody z jednej ze studzien. Woda ta 
zalewała sąsiednie domy, niszczyła je i przy­
prawiała mieszkańców o trwogę i straty, 
ale wciąż żywiono nadzieję, że uda się ją 
jakoś powstrzymać. Obecnie na miejscu stu­
dni utworzył się moczar, na którego po­
wierzchni widać spienioną wodę; całe ocem­
browanie, rury itd. zapadły się w ziemię,

koniecznej znajomości przedewszystkiem choć­
by jednego z dwu języków słowiańskich. 
To w pierwszym rzędzie. W drugim zaś 
rzędzie należałoby, aby ze względu na 70.000 
polskich ewangielików wyznania augsbur­
skiego w Galicyi i na Szląsku wobec tylko 
30.000 czeskich kandydat ów obowiązany

D ram at ruski.

nil
n r
dz
00

L w ó w  d. 22. listopad*- 
S a la  k a s y n a  n ie m ie c k ie g o  w hot e |a 

G eo rg ea ,  g d z i e  k o m o ru je  t e a t r  ru sk i ,  ^  
m u  w y p a d n ie  z a g o ś c ić  do

grunt okoliczny chwieje się i usuwa tak’ 
że zupełne zapadnięcie się grozi całej dziel­
nicy. Popłoch niezmierny i ogólny ogama-1 
wszystkich l  iian. Dotychczasowe obliczone

lasu
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straty dosięgły kwoty blisko miliona marek
a składki dały ledwie 104.000 m. Z a r / J  
miasta wniósł do prezydyum ministrów pru­
skich prośbę o pozwolenie na urządzenie 
lr te ryi na rzecz dotkniętych katastrofa mie- 
szczan. godzien przybywa do Piły z a c z n ą  

11 i ; l “J C lr kaWJel“ oglądania wła-ffisszosb:
n a ^ e c e  mn(? d a ń s k , ‘ P°Slali d° Krak° '  

War Df-iewia wi • ^ S xera> Pochodzącego 
Z wrobię śp T 60 Z piośbll 0 złożenie go 
na r i e s t z  i J ana MateJki- Wieniec ten

n tr jr r r s ,1
jssslst- ’*

A atei ° e — Rodacy Gdań-

był do wykazania się znajomością raczej raa>dko k ie d y  z a p e łn ia  s ię  podczas p r a ­
polskiego niż czeskiego języka zwłaszcza, d tawleji  r u sk ie j  t r u p y .  T,aQZ w o s t a -  

... radzife ko- | t n i l .h  Hnianh p o j a w i ł /  / a  te j  806-

w y z n an ia  he lw eo k ieg o  -  C zechow , r r z y - 1 s t a w l e n i a c h ' J UŻ ™  ń w ó c h  P r z ° a *
juc ie l Ludu, energicznie dopomina się u I , ra2; po  rftztj ^  j 1Q./Uą
władz uwzględnienia praw polskiej ludności P ub liczność ,  że  z d a w a ć  się
ewangieliekiej, na co one te ni bardzie j po- m 0 ^e t ^  ^en G ok ś e ia n y  sa l i  ro zsa d z i ,  
winiiyby się zgodzić, że nie będąc organem T a k  ż y w e  i  g o rą c e  z a in te r e s o w a n ie  
gwałtownym, lecz lojalnym ułatwia tymże WZ^ ° d z ^ a  s.z t u k a > o d z n a c z o n a  p rz e *  
władzom zadanie, w pierwszej linii doma W y dzia l  k ra j ow y  d r u g ą  n a g r o d ą  k ou -  
gająo się mianowania radcą kościelnym przv- kur80Wą pfc nU k r a d e n e  sz e z a s t i e "  p ió r*  
najmniej Czecha byle n ie Niem™ dr. I w a n a  F r a n k i .
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ces braci V ,al/  u nas l)0(i nazwą „pro- A le  n ie  t a  okolioznośó  o z y n i  s z tu k ę  ^ces maci Kamińsku-h“ miał   , ___    . ■ ■ r
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ces braci i '  i • i • i . U1°  »
bunał ta  n nsliicli“ miał najwyższy try- z a jm u ją c ą ,  lecz  r z e c z y w is te  je j  za le ty  

sacyjny we Wiedniu przed kilkoma j a r ty s t y c z n e  - m i a n o w i c i e :  a k c y a  Ż y**
g<
d c

1 ami do Rozstrzygnięcia. Spór ten o o śm l i  k o n s e k w e n tn a ,  j ę z y k  p i e k n y / w  dah*I 
oi go w ziemi pochodzi z r. 1735. Dwaj I soi i  w  k a ż d y m  sz cz eg ó le  praw d*  1 

racja Kaminscy, włościanie z Krzeszowie, m ia ra ,  z n a m io n u ją c e  t a l e n t  w ysok i.  
mpiu od właściciela Krzeszowic Fedorowi- te ż  m e  dziw , iż  b ie d n y  t e a t r  r u s ^  
cza, dwie parcele bagnistego gruntu obej- k tó r y  w  s w o im  r e p e r tu a r z e  n ie  J » ' . 
mujące 8 morgów. Następcy Fedorowicza d o tą d  an i  j e d n e j  s z tu k i  o r y g i n a l u ^ L  
nie uznawali nabycia tego gruntu za pra I s ięg a jące j  w a r to ś c ią  po za  g r a n i c ą  m ier*. 
wno i stąd przychodziło między dworem I n o ty ,  od  r a z u  o ż y w i ł  się. D l a  rusU^J 
a posiadaczami owego kawałka ziemi do sp raw y  n a ro d o w e j  j e s t  p o ja w ie n ie  stó
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k i
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rozmaitych zatargów i procesów. W r. 1850 ta k ie j  s z tu k i  w y p a d k ie m  p o l i t y c z n y 1®.' 
z okazyi indemnizacyi gruntowej, podał g d y ż  u t w ó r  t a k i  d o w o d z i  żyw otno*01
Airronooiifi i r ł o ź o l  o in l >-rj odo a ...i ; ___i . I  * • J  L ! A ntiW iówczesny właściciel Krzeszowic, ojcieo obe- j e g o  w y m o w n ie j  i  d o b i tn ie j ,  n iż  s to * /  
cnej dziedzicki pani Ludmiły Fedorowiczo- g az ec ia rsk ie j  b ib u ły  i  ca ła  p o w ó d ź  ^
wej, owe sporne parcele przed komisyą in- m o w y  a g i t a to ró w  p a r ty j n y c h
demnizacyjną jako swoją własność. Kamiń-) K a ż d a  scena ,  k a ż d y ,  - . t e j  

z w r o t  T
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tc h n ą  p r a w d ą  — s ą  w i*1/ '

szczanie
Wieniec

Wity 2 Mnej trawy,
f  7 Ł  « ^ i łb  ałtyckiej ławy 
i Z tanne*berskiej jedliny 
My, pomorskie
Kładziemy n^ T w ‘ ^
W ciężkilj Po . S / bie
Prędzej i  załoble*
Damne j o d ł / rozn' esle- 
Niż Twa sława T *  "  T '  
Uwieczniła ^ ! ’/ 0 nam dzieje 

Ojciec Matejki £ 3 “e‘
DuiaoT list ,  Kradstępujący list z P ra /i  zamie8zoza ,na '

teiny mistrz krakowski^ i  Nieśmier-
1883 o zdobycie D! ! ,n starał się w roku

swoich przodków i w T  W1!  801 d° , i -  - kdo Pragi z Drnśh zwrócił się wyrokowi uwalniającemu wniósł rzeszowski je j  n a  m o z e m  m e  z b y w a ;  m ą ż
^ o wyszukanie śladów | prokurator zażalenie nieważności — i teraz | p o tu ln y ,  b y n a j m n ie j  n i e n a t a r c z y w / t

scy jednak pomimo tego pozostali i nadal sz tuce
w posiadaniu zakupionego przed laty ka- w y ra z e m  o ry g in a ln y ch "  w łaściw o^01 
wałka ziemi. Dopiero w r. 1867 rozpoczęła I d u  ru sk ie g o .  D r .  I w a n  F r a n k o ,  1 ^
p. Ludmiła F. pierwszy p ro c es  o naruszenieI g o  ludu ,  I n a  j e  d o b rz e !
posiadania przeciw Kaminskim, a słhżbal B o h a te r a m i  d r a m a t u  aą nsuw wio*
dziedziczki wypędziła wieśniaków z ich  I ś c ia n i e :  ży w i ,  ta o y ,  j a k i m i  ic h  oo d zn  u* 
własności. Przed sądem udowodnili jednaki n ie  w id z im y .  K a ż d y  z n ic h  przem aw i®  
Kamińscy, że oni, względnie ich przodko-1 sw o im  j ą z y k i e m :  m y ś l i  sw o je  i uczuci® 
wie, od niepamiętnych lat mają ów kawał w y r a ż a  t a k  w ie r n ie  i b ez p o ś red n io  p° 
ziemi w posiadaniu, skutkiem czego odzy- ch łopsku ,  j a k  ty lk o  b y ó  m o ż e -  a n i  J ° '  
skali swą własność. Wkrótce potem sp rze - ld en  d y sso n a n s  n ie  p su je  r e a l is ty c z n e j  
dala p.  Ludmiła F. swoje dobra bratu swe I p r a w d y  w ca łe j sz tuce ,  
mu dr. Adamowi F. staroście w Rzeszowie T re ść  s z tu k i  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :
za 93.000 zł. a sąd obwodowy rzeszowski M y c h a jło  H u r m a n ,  z u c h  co s ię  7.0-
przyznał temuż prawo posiadania owych w ie, d u sz a  d z ik a  i  r w ą c a  j a k  w icher ,  
8 morgów. Ale wieśniacy jak  przedtem tak p o k o ch a ł  d z ie w c z y n ę ,  có rk ę  g o sp o d a r-  
i teraz uprawiali dalej swą ziemię, aż pe- ską ,  z d o b re g o  rodu , a le  s ie ro tę .  I  t,łł 
wnego dnia służba dworska spędziła ich I j a k  z w y c z a jn ie  b y w a  u w ło śc ia n  w  ŻJ’ 
od roboty z pola. Ale żony pokrzywdzonych c iu  co d z ie n n em ,  z a w ią z e k  d r a m a tu  b 1®' 
zorganizowały opór, przywołały pomoc r z e  sw ój p o o z ą te k  z g r u n tu .  M ianoW l" 
i przyszło, ja k  zresztą już nieraz przedtem, cie p o s ta n o w i l i  b r a c ia  A n n y ,  k o c h a n k i  
do bójki. [ M y c h a j ła ,  z a w ła d n ą ć  je j  sch ed ą .  D 0?

Następstwem tego było, że prawie wszy-1 z d a w a ł  s ię  s p r z y j a ć  i c h  z a m ia ro m ,  g d y  
scy mieszkańcy wioski oskarżeni zostali o I M y c h a j ł a  w z ię to  do  w o jska ,  i z pU* 
zbrodnię gwałtu publicznego. Sąd rzeszowski I k ie m  p o sz e d ł  o n  do  B ośn i i .  K o r z y 3̂  
jednakowoż uwolnił oskarżonych, ponie- j ą o  z te g o ,  cz em  p ręd z e j  w y d a l i  b r a %  
waż p. Fedorowicz nie znajdował się w A n n ę  s iłą  m o c ą  z® m ą ż  na i n n ą

ro trzei oskarżę-1 za  z a m o ż n e g o  i  z k o śc iam i p o c z o i ^ f “ !.
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spokojnem posiadaniu. Tylko trzej oskarżę- za  z a m o ż n e g o  * — —  w»wuli 
i zostali za bójkę ukarani. Przeciw temu I g o sp o d a rz a ,  M ykcdę ^ a d o r o ż n e g o .  L *  
ryrokowi uwalniającemu wniósł rzeszowskiI iei n a  n io z em  n ie  z b y w a ;  m a ż  d°***J,l
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GAZETA NARODOWA z Czwurtku 23. Listopada 1593.

jednern  s łó w k ie m  n ie  d rażn i  ta jone j  
w d u sz y  m łode j  ż o n y  t ę s k n o ty  z a  w y ­
b r a n y m  j ej  serc£l) k tó re g o  m a ją  w sz y sc y  
z a  u m a r łeg o ,  g d y ż  c h y t r z y  b r a c ia  A n n y ,  
a ż eb y  z ła m a ć  je j  s k r u p u ły  p o s ta ra l i  
się o k a r t ę  k o r e s p o n d e n c y jn ą  ni b y  to 
z  B ośn i i  n a d e s ła n ą ,  z w iadom ością ,  iż 
■^Jychajło H u r m a n  t a m  zg in ą ł .  To j ą  
sk łon iło  do o d d a n ia  ręk i  M ykole .

A u u a  j e s t  r ó w n ie ż  d o b rą  dla s t a re ­
go  m ęża ,  p rz e z  poczucie  o b o w ią z k u ,  
ja k o  żona, choc iaż  s z cz ęś l iw ą  n i e  j e s t
bynajmniej.

D r a m a t  ro z p o c z y n a  się  w  porze  z i ­
m o w ej  w iec zo rn ic ą  w  chac ie  M ykoły ,  
c h ó re m  d z i e w c z ą t  i  p a ro b k ó w .  A n n a  
z a s ta w ia  w iecze rzę ,  g o śc in n ie  z a p ra sz a  
do m is y  w eso łą  d r u ż y n ę  —  ale  s a m a  
n ie  podzie la  je j  wesołości.  P o z o s ta w sz y  
s a m a  z są s iadką ,  w  p r o s ty c h  s ło w a ch  
o d s ła n ia  j e j  s ta n  sw ojej d u s z y  — swój 
s m u te k  i  n ie u le c z a ln ą  t ę s k n o tę  za k o ­
c h a n k ie m .

P ó ź n y m  w iec zo rem  p o w r a c a  m ą z  
z lana  g d z ie  je źd z i ł ,  n a j ą w ś z y  s ię  p r z e d ­
s ię b io rcy  do w o ż e n ia  s ą g ó w .  P o w r a c a ­
j ą c  n ie  m ó g ł  j e d n a k  o p rze ć  się  złej poy 
k u s ie  i z je c h a ł  z gośc ińca ,  b y  w s tą p ić  
do k a r c z m y  le śne j ,  g d z ie  p a rę  po lan  
cu d z eg o  d r z e w a  p rz e p i ł  n ie  u w a ż a ją c  
w 8w ojem  su m ie n iu  ta k ie j  d ro b n o s tk i

*

za  g rz e c h .  W ó j t  p o c ią g n ą ł  g o  do o d p o ­
w ied z ia ln o śc i  z a  k ra d z ie ż ,  i p r z y  z w a ­
d z ie  j a k a  z t e j  o k a z y i  p o m ię d zy  n im i 
p o w s ta ła ,  s ro d ze  g o  pobił.

W ł a ś n i e  ż o n a  e k s p l ik u j e  m u  po 
w ie c z e r z y  z łe  n a s t ę p s t w a  z łe g o  j e g o  
c z y n u ,  g d y  k to ś  p u k a  w  o k n o ,  i z j a ­
w ia  s ię  g o ść  z p r o ś b ą  o p r z y t u ł e k  n a  
Hoc: M y c h a j ło  H u r m a n ,  ż y w y ,  n ie u  
m a r ły ! . . .

D o b r o d u s z n y  M y k o ła  p r z y j m u j e  go  
g o ś c in n ie .  P r z y  w ie c z e r z y  M y c h a j ło  
d z iw n ie  z a c i e k a w i ł  s ię  s i ń c a m i  i g u z a ­
m i  M y k o ły ,  o d n ie s io n e m i  w  n i e f o r t u n ­
n e j  r o z p r a w ie  z w ó j t e m .  M y k o ła  w y -  
ł g u j e  się, jafc m n ie ,  w s ty d z ą c  s ię  p r z y ­
z n a ć  do  te g o ,  co s t a ło  s ię  p r z y c z y n ą  
b ó jk i .

N a  d r u g i  d z i e ń  p o ja w ia  s ię  w  c h a ­
c ie  M y k o ły  ż a n d a r m  ze  z w i e r z c h n o ­
śc ią  g m i n n ą  i a r e s z tu j e  g o  n a  p o d s t a ­
w ie  d e n u n e y a c y i  M y c h a j ła ,  że  o n  j e s t  
d o m n ie m a n y m  s p r a w c ą  w ie lk ie j  z b r o ­
d n i  p o p e łn io n e j  t e j  n o cy ,  m ia n o w ic ie ,  
że  m ia ł  w y m o r d o w a ć  ca łą  r o d z in ę  a 
r e n d a r z a  k a r c z m y  w  lesie .

M y k o ła  z p r a w d z i w i e  r u s k ą  r e z y -

I
g n a c y ą  z n o s i  s t r a s z n y  cios, i z p o d d a ­
n ie m  s ię  w o li  B ożej ,  id z ie  n i e w i n n ie  
do  w ię z ie n ia .

T y m c z a s e m  M y c h a j ło  z c a ły m  i m ­
p e t e m  b ie rz e  A n n ę  w p o s ia d a n ie .  W i e ­
d z io n a  s k r u p u ła m i  p r ó b u j e  o n a  z p o ­
c z ą tk u  b r o n ić  się . A le M y c h a j ło  w y ­
w ie r a  n a  n i ą  w p ły w  d e m o n ic z n y ,  k t ó ­
r e m u  w  n ic z e m  n ie  j e s t  w  s t a n i e  o- 
p r z e ó  się. P o d d a je  s ię  też  j e m u  c a ł k o ­
w ic ie .

—  N a m  s k r a d z io n o  sz c z ę śc ie  — tłó -  
m a c z y  j e j  M yko ła .  —  T e r a z  j e  o d z y ­
s k a l i ś m y ,  to  z n ie g o  k o r z y s t a jm y  1 A 
j a k  m y  j e  o d z y s k a l i ,  to  n a s z a  r z e c z ;  
j a k  z n ie g o  k o r z y s ta m y ,  n i k o m u  m c  
d o  t e g o ! '

—  T a k  — p o w t a r z a  z a  n im  A n n a  
n ik o m u  n  c do  t e g o !  Co m i  w s ty d ,  co 
m i  lu d z i e !  Z o s ta ła m  o s z u k a n ą  i o k r a ­
d z io n ą ,  to  u ż y w a m  t e r a z  t y lk o  te g o ,  
co m i  w y d a r t o  p r z e m o c ą  i p o d s tę p e m .

I  u ż y w a ją . . .
L e c z  M y k o ła  w r a c a  z w ię z i e n i a  p rę -  

d z e j ,  n iż  M y c h a j ło  i A n n a  s p o d z ie w a l i  
81<b «<lyż ś le d z tw o  w y k a z a ło  j e g o  m e -  
w in n c ź ć .  A le r e z o l u t n y  M y c h a j ło  n ie  
m y s h  B t a p i ó ,  A n n a  o tw a r c i e  i s t a

U y Z t l W  ^
sp o so b e m  w y d a r to ,  i  j fcgo 81 
r z e k n ie .  11

S y tu a c y a  z a c z y n a  b y ć  w  on»o ie M 
k o ły  w  w y s o k im  s to p n i u  n a p rę ż o n ą "  
O n  c h o c ia ż  c z u je  s ię  n i e w i n n y m  p o d ­
s tę p u ,  k t ó r y  A n n ę  u c z y n i ł  j e g o  źmną, 
p r z e z  p r a w o ś ć  w r o d z o n ą  i m i ło ść  d la  
m e j , ,  t ł ó m a c z y  j ą  do  p e w n e g o  s to p n ia .  
Z d r u g ie j  za ś  s t r o n y  w z b u r z a  się  w 
n i m  p o cz u c ie  g o d n o ś c i  w ła s n e j ,  b e z l i ­
to ś n ie  p o n ie w ie r a n e j .  M y c h a j ło  p o n ie ­
w ie r a  n i m  w e  w ła s n e j  j e g o  ch a c ie ,  j a k  
w i e c h c i e m ; żo n a  n ie  p o p a t r z y  n a  m e ­
g o  ; lu d z ie  o b ś m ie w a ją ,  o b g a d u j ą  —  i 
d o g a d u j ą  m u ,  n a m a w ia ją c  do  o p o r u  
m ę sk ie g o .  N ie b o r a k  w z d y c h a ,  p ła c z e  
—  l p o  c h ło p s k u ,  s z u k a  p o c i e c h y  w
k ie l i s z k u .

P r z y c h o d z i  r a z  d o  g w a ł t o w n e j  sc e ­
n y  p o m ię d z y  n im ,  a  i n t r u z e m .  M y­
c h a j ło  s t a w ia  s ię  po  j u n a c k u  —  M y ­
k o ła  p o d r a ż n io n y  do  w ś c ie k ło ś c i  c h w y ­
t a  za  s ie k ie rę ,  i u d e r z a  n i ą  ś m ie r te l -
n i e  n a p a s tn ik a . . .

E t y k a  s p o łe c z n a  w y c h o d z i  z w y c i ę ­
sko  : M y c h a j ło  g in ie ,  g d y  c h c ia ł  z u ­
c h w a le  z e r w a ć  w ię z y  m « łż e ń s tw a ,  cho-  
c iaż  z a d z i e r z g n ię t e  p o d s tę p e m .  K o n a -  
j ą o  p o d a je  r ę k ę  M ykoie ,  i p ro s i  g o  o 
p r z e b a c z e n ie .

W r a ż e n i e  s z tu k i  p o t ę ż n e  — z w ł a ­
s z cz a ,  g d y  g r a n ą  j e s t  b a r d z c  d o b rze .  
P .  F r a n k o  j e s t  d u c h o w y m  p r z e w ó d e ą  
r a d y k a ł ó w  r u s k ic h ,  w ięc  m o ż e  k to ś  się  
ź d z iw i ,  że  z a c h w y c a m  się  j e g o  u t w o ­
rem .  R ądzę  j e d n a k ,  że  b e z  p o p e łn ie n ia  
n ie k o n s e k w e n c y i  m o g ę  n ie  z a c h w y c a ć  
s ię  p r o g r a m e m  s o c y a ln o -p o i i ty -
c z n y m ,  a le  g d y  n a l e ż y  m u  się  h o łd  za  
n a p i s a n i e  u t w o r u  a r t y s t y c z n i e  p i ę k n e ­
g o  —  n ie p o d o b n a  m u  t e g o  h o łd u  o d ­
m ó w ić .  „ U k ra d e n e  s z c z a s t i e "  I w a n a  
F r a n k i  j e s t  d la  r u s k ie j  l i t e r a t u r y  n a ­
ro d o w e j  n a b y t k i e m  t r w a łe j  w a r to ś c i  • 
d la  r e p e r t u a r u  s c e n y  r u s k ie j  p r z y b y ł
w  n ie j  utwór o r y g in a l n y ,  w  n a j le p s z e m
z n a c z e n iu  t e g o  w y ra z u .

R ó ż n ie  m ó w ią  o w a r to ś c i  k o n k u r ­
só w  d r a m a ty c z n y c h .  L ec z  w  t y m  w y ­
p a d k u  u c h w a le n ie  p r z e z  s e jm  k w o t y

n a  n a g r o d y  k o n k u r s o w e  z a  o r y g i n a l n e  
u tw o r y  s c e n ic z n e  w y d a ło  d o b re  ow oce .  
C ieszyć  s ię  n a m  z t e g o  w y p a d a  s e r d e ­
c z n ie  — a p a n u  F r a n c e  w ięce j  t a ­
k i c h  l a u r ó w  ż y c z y ć !...

Teofil M crunowicz.

Ostatnie ■wiadomości.
B iło  ośw iadoza n a  p o d s ta w ie  w iado­

mości, zas ięgn ię tych  u posłów ru sk ich  
że m yluera j e s t  don iesien ie  N ow ej P ressy , 
jakoby posłów rusk ich  wzywano, abv 
przys tąp il i  do zaw iązan ia  koa l icy jnego  
klubu s łow iańsk iego ,  ale oni odmówili, 
—  n ik t  dotychczas n ie u d aw a ł  się w tuj 
sprawie do posłów  ru sk ich ,  więc też nie 
mieli sposobności w y jaw ia ć ,  co m yś lą  w 
tej sp raw ie .  T ak sa m o  m y ln e m  j e s t  do­
n ies ien ie  M ontagsrevue, j a k o b y  w tej 
sp raw ie  w p łyną ł  n a m ie s tn ik  h r .  B a d eu i  
n a  posłów ruckich , i jem u  zaw dzięczać  
należy, iż klub rusk i  owszem  wiecej 
zbliżył się do Koła polskiego.

B iło  je szcze  n ie  skończyło  sp ra w o ­
zdan ia  z rusk iego  wiecu w Żydaczowie, 
ua  którym  ad w o k a t  s t ry jsk i  dr. O leśn ick i 
n a m ię tn ie  u d e i z a ł  n a  sz lac h tę  i se jm .

W  odniesieniu do wiadomości,  J tkoby 
pomiędzy pańs tw am i E u ro p y  toczyły się 
rokow ania  w spraw ie  w spólnego  ' ' y s 6 
p ie n ia  przeciwko ana rch is tom , pisze Trem  
denblatt: Jakkolw iek  pożąda nem  byłoby, 
aby p a ń s tw a  połączyły  się d la  sku te­
cznego zw alczania  tej zb rodnicze j Pa r * 
tyj, to przecież w tu te jszych  po in fo rm o­
w anych  kołach nic n iewiadom o o t ena> 
aby z k tórejko lw iek  s t ro n y  ju ż  is to tn ie  
podjęto in ic y a ty w ę  w tej m ierze .

P ism a  rosyjskie  p rzyk la sku ją  po ru szo ­
nej tu myśli.

F rem denbla tt zapew nia ,  że w uuk  eks- 
cesarza brazy li jsk iego ,  ks. P ed ro  d ’Al- 
c a n ta ra  baw i ciągle w akadem ii  wojsko­
wej w W iene r-N eusz tndz ie ,  więc nie m ó g ł  
wyjechać do Brazylii .

zająć s tanow isko  wyczekujące, tak że so­
l ida rność  tego klubu je s t  obecnie za p e ­
wniona.

Koło polskie.
(Telegramy „Gaz Nar.").

W i e d e ń  d. 22. listopada. Dziś od­
było sie posiedzenie Koła polskiego.

B e n o e imieniem Kola wyraził n a j ­
pierw radość  i podziękowanie za powo­
ła n ie  Jaw orsk iego  do gabinetu .

J a w o r s k i  dziękuje Zalesk iem u za 
poparcie i współdziałanie z Kołem.

Z a l e s k i  dziękuje za życzliwość 
d o z n a n ą  od Koła, szczególnie Jaw or
sk iem u. . . '

M  a d  e y s k i sk łada w leeprezesosta o 
Izbv m a n d a t  komisyi pa r lam en ta rne j  i 
oświadcza, że mimo licznych n ieporozu­
m ień w Kole do nikogo żalu m e chowa. 
Ju t ro  po ogłoszeniu d ek la rac j i  rządu 
objawi swoje stanowisko polityczne.

p o d l e w s k i  dom aga się og łoszenia  
szczegółów i treści rokowań z rządem, 
a mianowicie kto zawiązał koalicyę.

Na wniosek J  ę d r  z e j o w i c z a od ro ­
czono dyskusyę do ju tra .  < <

Zwolennicy  koalicyi s ta ra ją  się usunąć 
dyskusyę nad  wnioskiem Podlewskiego.

M ięszana kom isya au s tro  -  w ęg ie rsko  
s e r b s k a , która m ia ł a  ro zs trz y g n ąć  
spór o w łasność wyspy M ały  S p ru d  n\i 
D unaju  powyżej O rsowy, rozesz ła  się ua  
n iczem ; obie s trony  up ie ra ją  się przy 
sw ojem  dotyehczasow em  zap a t ry w an iu .

W  angielskiej Izb ie  posłów oświad­
czył Kay-Shuttleworth w im ien iu  rządu ,  
że budowa 10 okrętów bojowych, o b m y ­
ś lana  w ustawie o obronie  m orsk ie j ,  bę­
dzie ju ż  wcześnie w p rzysz łym  roku ukoń­
czona.

W ielką  księżnę K a ta rz y n ę  p rzy jm o ­
wano w W aty k an ie  w ed łu g  zwyczaju 

całym  ce rem on ia łem . P os łuchan ie  je j 
u pap ieża  t rw ało  pół g o d t iu y .  N as iep n ie  
odwidziła w ielka k s iężna  k a rd y n a ła  l ta m -  
polię, który ją n ie b aw em  rew izy tow ał.

Rada państwa.
Z W ied n ia  te leg ra fu ją  wiązankę no ­

wości, dotyczących  czasu t rw a n ia  zwo­
łanej obecnie R a d y  pańs tw a, u g ru p o w a ­
nia się s tronn ic tw ,  nowego skróconego 
postępow ania  itp.

W edle  za p ew n ie ń  kół p a r la m e n ta r ­
nych sesya p a r lam en tu ,  która się rozpo­
czyna  ju t r o  we czw ar tek ,  po trw a  do dnia 
16 g ru d n ia .

A’l,y J ed n a k  w tym  czasie za ła tw ione  »>ou Ty -sp raw y  n iec ie rp iace  zw ło k i ,  * ,-, , . • ,— - ■ ■ r  - ’ i O p o z y c y a  i z b y  panów

iO- 
tt'
iż

po

istni,,  "a n iecie rp iace
uej f0rm^ rol eM , zaPr °p o a o w a n ia  od m ień  
dżetem. CLodz obrad n a d  b u '
zasadę iż każdą p o £ ,  *ebky za
zac należy za załatw1m,»ę .budz,itu uwa- 
dni p rzed  je j  p rzy jśc iem  a a  ośm
dzienny  posiedze‘n ia V ~ n ie^ .  porządek

niosek, dotyeząey Qv no ­
śnego  ustępu,  podpisany
?tM i e  w ui»s" t .
«lów. "  ' '  W po-

Kom isya k a r  u a odbyw a posiedzeń! 
od poniedzia łku  znowu. Z pośród czło 
ków jej w yróżnia się n iepom ie rn ie  
polski L eon  hr. F i  n i  ń s  k i ,  k tó r y
wno swoją praeą  j a k  i znajom 'ścią rze- * . •
czy i podaw an iem  nowyeb w niosków , a u i e  Krętu*'}/, w m e s ie u ,  
im ponuje w szystkim . Z aszczytne  to  i pe ł-  s z k o ln e g o  w d u c h u  Zed l i tza  ze
ne znaczenia  stanowisko jego  w komisyi 
karnej,  p rzyznaw ane rau przez wszyst-

T E L E G R A M Y .
W a r s z a w a  d. 22. l i s to p a d a .  Z p e ­

w n e g o  ź r ó d ła  d o n o sz ą ,  że  się  c h o r o b a  
n o g i  H u rk i  b a r d z o  p o g o r s z y ła  i p r a ­
w d o p o d o b n ie  w y p a d n ie  j ą  a m p u to w a ć

W i e d e ń  d. 22 .  bstopacla .  J a k  wczo­
ra j  ta k  d z is ia j  m a  się o d b y ć  n a r a a a  
g a b in e to w a .  C h o d z i  o u c h w a łę  cô  do 
ośw iadczen ia ,  j a k i e  rzą d  m a  z łożyć w 
p a r la m en c ie ,  tu d z ie ż  co do in n y c h  w a ­
ż n y c h  sp ra w  b ieżących .

K o n s e r w a t y w n y  Vatcrlo,nd wysfcę 
pu je  w  dz is ie jszym  a r ty k u le  k ie ru ją  
c y m  p r z e c iw  w y w odom  dep. Ż aczka  
n a  z e b r a n iu  s ta ro c ze ch ó w  m oraw sk ich  
w B ern ie ,  i  r a d z i  z a c z e k a ć  n a  o św ia d ­
cz e n ie  i n a  u czynk i  gab in e tu .

W i e d e ń  d. 22. l is to p ad a .  Vaterland  
donosi z J e ro z o l im y ,  żo Ju r icz ,  u rzę  
d n ik  k o n z u la tn  ro sy jsk ie g o ,  a  p o d d an y  
a u s t ry a c k i ,  k tó r y  w  kościele  N arodze- 
u i a  w Befclejemie z a m o rd o w a ł  je d n e g o  
B e rn a r d y n a ,  w ie z io n y  do  A u s try i ,  u m ­
k n ą ł  w  A le k s a u d r y i .

Wiedeń d. 22. l is topada .  Na wczo- 
ra j8zem  p o s ie d z e n iu  R a d y  m ie jsk ie j w y ­
p ra w i ł  in ż y n ie r  P ro c h a s k a ,  w y p u 9ZCZ0'  
n y  d o p ie ro  n ie d a w n o  z d o m u  o b łą k a ­
ny ch ,  t a k ą  s a m ą  soenę, j a k ą  w y p ra w ił  
p rze d  t r z e m a  l a t y  n a  p o s ie d z e n iu  I z b y  
p a n ó w .  P o d c z a s  d y s k u s y i  rz u c i ł  on  z 
g a le ry i  do  sa li  k i lk a s e t  a r k u s z y  hek to -  
g ra f ic z n e g o  p a p ie ru ,  Da k tó r y m  s p is a n y  
b y ł  j e g o  t e s t a m e n t ,  tu d z ie ż  ro z m a i te  
o s k a rż e n ia  p rz e c iw  p a r l a m e n t o w i  i  w ła­
d zo m  p a ń s tw o w y m .  O b łą k a ń c a  u s u n ię to  
z g a le ry i  i  o d d a n o  polieyi.

W ie d e ń  d. 22. l i s to p a d a .  N a  p rz e d ­
m ie śc iu  H a r n a l s  o d b y ło  s ię  w czora j  
z g r o m a d z e n ie  r o b o tn ik ó w ,  n a  k tó re m  
u c h w a lo n o  w  z a sa d z ie  d ą ż y ć  p rz e z  p o ­
w s z e c h n ą  b a s tó w k ę  go o s ią g n ię c ia  po­
w sz e c h n e g o  p r a w a  g ło so w a n ia .

B u d a p e s z t  d n i a  22. l i  to p a  la .  W a l  
ka  p a r la m e n ta r n a  p rzec iw  rz ą d o w e m u  
p ro je k to w i  o ś lu b a c h  c y w i ln y c h  (k tó ry  
w s o b o tę  m a  b y ć  w n ies io n y )  j u ż  s ię  
o rg an iz u je .  M iędzy  f r a k e y a m i  opozy -  
c y ju e m i  Izby  posłów to c z ą  się ro k o w a ­
n ia  w z g lę d e m  fuzy i  w  lej sp raw ie .

uh r a d / a  się  n ad
sw oją  t a k t  ką. W  po łow ie  p rz y sz łe g o  
ty g o d n ia  z b ie r z e  s ię  zw o ła n a  p rze z  p r y ­
m a s a  k o n f e r e n e y a  e p i sk o p a tu

B e r l i n  d n ia  22. l i s to p a d a .  K u p c y  
z K r ó le w c a  i S zczeo ina  w n ieś li  do  k a n ­
clerza  pe tycyę ,  a b y  w t r a k t a c i e  h a n ­
d lo w y m  z R o s y ą  w y ra ź n ie  z a w i r o w a ­
no r ó w n o u p r a w n i e n i e  ż y d o w s k i c h  o b y ­
w ate l i  n i e m ie c k i c h  w R osy i a ro sy jsk ich  

ż y d ó w  w N ie m c z e c h .
22. l i s to p a d a .  N a o d g ra -

1.050 k i lo m e tró w .  T e r e n  j u ż  z o s ta ł  do  
k ła d n ie  z b a d a n y  i zd ję ty .

P e t e r s b u r g  d 22. l i s to p a d a .  U r z ę ­
d o w y  o r g a n  d u c h o w n y  C n k  w nyj W iesi 
nile o g ła sz a  k o r e s p o n d e n c j ę  m ię d z y  p e ­
w n y m  d u c h o w n y m  f ra n c u s k im  a  c a r ­
sk im  s p o w ie d n ik ie m  J a n i s z e w e m ,  j a k o  
do w ó d  g o d n y  u w a g i ,  że  t a k ż e  d u c h o ­
w ie ń s tw o  F i a n c y i  i R o s y i  za jm u je  się  
o s ta tn ie m i  w y p a d k a m i ,  b r a n e u z  z a p e ­
w n ia ,  iż  z n a  u sposob ien ie  d u c h o w ie ń ­
s tw a  f ra n c u z k ie g o  od n a jw y ż s z e g o  do 
n a jn iższeg o ,  i że w e  w s z y s tk ic h  se r ­
cach  g łę b o k o  w p o jo n a  j e s t  m iłość  R o ­
sy i  i c a r a ;  F ra n c y *  p r a w d z iw a  j e s t  n a -  
w sk ró ś  p r z e s ią k n ię ta  c h rz e ś c i ja n iz m e m ,  
i p r a g n ie  p o d a ć  r ę k ę  d u c h o w ie ń s tw u  
r o s y j s k i e m u ; w s z a k  w s z y s c y  je s te ś m y  
b ra ć m i  w  C h r y s tu s ie  i w e  w s z y s tk ic h  
n ie m a l  p u n k ta c h  t ę  s a m ą  w ia rę  w y z n a ­
j e m y .

J a n i s z e w  o d p o w ia d a  s e rd e c z n ie  i  t a k  
k o ń c z y :  „A ż a l iż  m o ż n a  j u ż  te r a z  m y ­
śleć  n a d  tern, co n a s  r a d u je ?  P o n u re  
c ien ie  n ie d o w ia rs tw a ,  tu d z ie ż  w s t r ę t  
do ch rz eśc i ja n izm u  w  ogóle, k tó r y c h  
n a w e t  b e z p rz y k ła d n ie  ś w ie tn y  b la sk  
f e s ty n ó w  f ra n c u z k ic h  os łon ić  n ie  zd o ­
łał, czyż  o ne  n ie  n a k ła d a ją  n a  nas  
w p ro s t  obo w iąz k u ,  a b y ś m y  w sze lk ich  
r ó ż n ic  w z d a n ia c h  z a p o m n ie l i  i ku  u- 
t r z y m a n iu  p r a w d z iw e g o  c h r z e ś c i ja ń s tw a  
się  z e s p o l i l i !“

P a r y ż  d n i a  22. l is topada .  Z H i s z ­
p a n i i  donoszą ,  ze i ta r a  te leg ra f iśc i  
s t ra jk u ją .

P a r y ż  d. 22. l is to p ad a .  P e r i e r  za j  
m u ją c  n a  w c z o ra jsz e m  p o s ie d z e n iu  I z b y  
posłow, j a k o  s ta le  j u ż  w y b r a n y  je j  p re ­
z y d e n t ,  p rz e w o d n ic tw o ,  w sp o m n ia ł  o 
w izy c ie  e s k a d r y  ro sy jsk ie j .  N a s tę p n ie  
m in i s te r  p r e z y d e n t  D u p u y  o dczy ta ł  
d e k la r a c y ę  w  k tó re j  r z ą d  p r z y r z e k a  za 
j ą ć  s ię  p r a k ty c z n ą  p o l i ty k ą ,  z a  k tó rą  
się  F r a n c y a  w  g s ta tn io h  w a ln y c h  w y ­
bo rach  o św ia d cz y ła ,  a o m i ja ć  d ra ż l iw e  
k w e s ty e  ta k ie ,  j a k  r e w iz y a  k o n s ty tu e y i ,  
ro zd z ia ł  kośc io ła  od p a ń s tw a ,  z m ian a  
o r d y n a e y i  w y b o rc z e j  i tp .  R z ą d  n ie  
p r z y jm ie  w s p ó łp r a c o w n ic tw a  s t ro n n ic tw ,  
k tó r y c h  z a s a d y  s p r z e c iw ia ją  się  p o ­
w s z e c h n e m u  g ło s o w a n iu ,  p ry w a tn e j  w ła 
snośe i  i  w o ln o śc i  p ra sy .  R z ą d  e n e r g i ­
c z n ie  zw a lc z a ć  b ęd z ie  u s i ło w a n ia  so- 
c y a l i s ty c z n e  i a n a r c h i s ty c z n e  a  z d r u ­
g ie j  s t r o n y  s t a r a ć  s ię  będz ie  o d a l s z y  
rozw ó j u s ta w o d a w s tw a  soc y a ln e g o .  D a ­
lej z a p o w ia d a  r z ą d  k o n w e rs y ę  r e n t y  i 
da lsze  sk o m p le to w a n ie  s i ły  zb ro jne j ,  
wreszcie  p ro s i ,  a b y  I z b a  n a ty c h m ia s t  
z a d e c y d o w a ła  w k w e s t y i  z a u f a n ia  do 
g a b in e tu .

S k r a jn a  le w ic a  p rz y ję ła  o ś w ia d c z e ­
n ie  r z ą d u  b a rd z o  n ie p rz y c h y ln i e .  So- 
cya liśc i  J a u r e s  i M il le rau d  in te r p e lo ­
w ali  r z ą d  co do ogó lne j  p o l i ty k i  a  w  
szczegó lnośc i  co do z a p a t r y w a ń  rządu  
na  w y p a d e k  p o w s z e c h n e g o  s t r e jk u .  N a ­
ty c h m ia s t  ro zp o c zę to  r o z p r a w ę  n a  te n  
te m a t .  J a u r e s  podniósł ,  że  o św ia d c z e n ie  
rz ą d u  j e s t  fo rm a ln e m  w y p o w ie d z e n ie m  
w o jn y  socyalizm ow i,  i  w n o s i  w o tu m  
n ieu fnośc i  d la  rz ą d u .  D u p u y  o d p a r ł  
z i ry to w a n y ,  że  r z ą d  zw a lc z a  soeya-  
l izm  u to p i jn y .  W e  c z w a r te k  d a lszy  
c iąg  ro zp raw y .

U  n u a  d. 22. l is to p ad a .  B a s tó w k a  
u rz ę d n ik ó w  te le g ra f ic z n y c h  j u ż  s ię  tu  
sk ończy ła .

1 niu N a r c y z a  U l i  m e r a ,  a nadto Gal. 
Tow. gospodarcze, Tow. oficjalistów prywa­
tnych, Tow. Kółek rolniczych, skład komi­
syi przemysłowej, wreszcie Tow. leśne i ło­
wieckie.

Część IV. facliowo-literaeka str. (89— 174) 
obejmuje następujące utwory i rozprawy: 
Wiersz „Rolnik11 M. K o d o e i a ,  Wystawa 
rajowa we Lwowie przez J. lir. Ł u b i e ń -  

S ' e f ° i  «Nowa waluta austryacka“ przez
E -  * '  s i ® , ł H 4 » k i « i r < ' .  , r » »oin a . K u c z y ń s k i e g o ,  „Słówko o
Towarzystwie Kółek rolniczych" T. Me r u -

poŻYCzeY d r  F  Ps * t° 7 e k a sy  oszCzędności 1

S S L t  ™ v1*' -°
rolnych prof dr j .  p ł°dÓW

o i j  * 11 w s k i  e g o  ,
,, p °0 ad na stan ubezpieczeń budynków 
mieszka nyc i J .  M r a z k a ,  „Rozwój usta­
wodawstwa austryackiego w dziedzinie 
ubezpieczeń ; obu0l '‘ik6w od nieszczęśli. 
wy Hi wypadków" dr. W i t o ł d a  L fcWi c. 
k i e g o ,  wiersz „R ada“ M. R o d o c i a  
„Szkoły przemysłowe w Galicyi" z .  fi 0- 
r o s t e ń s k i e g o ,  tudzież „Nieszczęśliwe 
wypadki w r. 1892“ . —  Na ostatek:

Część V. zawiera anonse i ogłoszenia.
Całość tedy obfita i pełna rozmaitości. 

Niektóre rozprawy zasługiwałyby ze wzglę­
du na ważfiośó przedmiotu i stanowiska 
autorów na obszerne omówienie, np. rozpra­
wa prof. dr. Głąbińskiego p. n „Nowa 
waluta austryaeka“.

Bardzo ważnem i na czasie jes t  „Słów­
ko o Towarzystwie Kółek rolniczych" przez 
Teofila Merunowicza. W rozprawie tej przed­
stawia nam autor pożyteczną działalność 
tego towarzystwa.

Cenna bardzo, a z fachowa znajomością 
rzeczy napisana rozprawa prof. dr. G. P a ­
wlikowskiego „O środkach ograniczenia ry­
zyka przy sprzęcie płodów rolnych" jest 
rzeczą dla naszych ziemian zaiste bardzo 
pożądana. Podaje ona ciekawe a pożyteczne 
rady co do sprzętu zbóż i siana, głównych 
wyników pracy rolnika.

Zawodową ścisłością odznacza się „Po­
gląd na stan ubezpieczeń budynków" J .  
Mrazka, a doskonale i dość szczegółowo, 
choć w krótkim zarysie przedstawiony 
„Rozwój ustawodawstwa anstryackiego w 
dziedzinie ubezpieczeń od nieszczęśliwych 
wypadków1 dra Witołda Lewickiego dotyka 
ważnej rzeczy i podaje kilka trafnyoh uwag. 
Zresztą w każdym niemai z artykułów czę­
ści literacko fachowej tkwi pewna myśl 
głębsza i pewna mniej lub więcej ważna 
tudzież mniej lub więcej oryginalna wska­
zówka odnosząca się do społeczno gospodar­
czych zadań. Z. K .

—  Duchody feolel państwowych 
dały w miesiącu październiku b. r. kwotę 
o 7 IJ .2 2 7  zł. więcej, niż w tym samym 
miesiącu roku zeszłego.

—  Do krajowej r a d y  kolejowej za­
proponowały instytucje krajowe następują­
cych 7 pp.: izba handlowa lwowska dr. 
Zdzisława Marchwickiego, izba handlowa 
krakowska Józefa Faltera, izba handlowa 
brodzka Oktawa Salę, towarzystwo gospo­
darskie we Lwowie ks. Adama Sapiehę, 
towarzystwo rolnicze krakowskie W ładysła­
wa Struszkiewicza, towarzystwo lasowe we 
Lwowie Józefa Gianza, towarzystwo nafto­
we galicyjskie Adama Trzecieskiego. Nie 
ma wątpliwości, że te propozycje Wydział 
kraj. przyjmie za swoje, a do mianowania 
7 innych członków rady ze swego bezpo­
średniego wyboru przystąpi w jak  najrych­
lejszym czasie.

^ rynków towarowych.
i - i 22. listopada. Bank roln. notuj# za 100
kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 6.30 do 7‘50

nowe 0° : ' d o O0° -  Z yt° g° toWe 550  d° 6 ^
Zyto gotowe 

Owies obroczny 6 30 do 6 '50 , 
nowy O -  do 0 —  J ęezmień 5_±  do G 50 nowy

’ nepakJ 1 2 — du 12-60, Groeb 5'50 
do 9 50, nowy 0 '— do 0-— , W ,k a  5'50 do 6 —. 
Lm an _a 7.— do 7-75, Bobik 5-— do 5 50, nowy
^ ~  (m o 7 ’ ! f k‘  7'2K5- do 7 ’75, K okoruizastara  0 10 do 6 30, now a 5-50 do 5.“ 0, Chmiel t a
r-o % i*K. t  • ‘ ^ęniezyna czerwona.6 0 '--  do fa5 —, koniczyna b iała 7(1-— do 85 — 
koniczyna szwedzka 70 — do 80’—, A.n y i  30. J  
*io 34'— Siemię konopne 8'75 do 9-—
2 0 ' -  do 22- - .  ’ J  Ul

Spirytus za 10.000 lt. pret. z łr . loco staoye 
kolei 15'— do 15.50 na term. 13 — do 13'5u.

Mimo zwyżki cen na giełdzie wiedeńskiej, 
ruch u nas się nie ożywił, j  dynie jęczm ień i 
owies w d Ju y c h  jikościach  znajduje popyt.

Bank rolniczy we Lwowie kupuje i sprzedaje  
wszelkie gatunki zboża i nasion, poleca owies 
obroczny i kukurudzę zeszłoroczną i nową w ca ­
łych wagonach i drobnych partyach od 50 U g. 
Poleca m aszyn' rolnicze, wozy, oraz wszelkie in ­
ne artykuły  w zakres gospodarstwa wchodzące w 
ja k  najlepszej jakości i po najniższych cenaoh. 

Sprawozdauie z targu ;b  iżoweg n a  K lep irzu .
K rak ó w  21 listopada.

Z powodu małego zapotrzebowania miejscowej 
kons.iuicyi, nandel zbożowy na tutejszym placn, 
jak  był, tak je s t ograniczony i podczas gdy ceny 
lepszych gatunków  pszenicy i żyta stosunkowo 
niezłe się trzym ają, gorsze, mianowicie porośnięte 
ziarno, wcale odbytu niem a, a jeżeli, to tylko po 
cenach ponownie zredukowanych Nawet jęczmień 
1 owies, które to produkta dotychczas poszukiwa­
ne były na wywóz, obecnie wsknteu ciahego po­
pytu za g ran icą , zac„ /n a ją  się w eenie obniżać. 

P ła c o n o ^  pszenice b ia łą  7-80 do 8'40

Vb rrowarny 7'50 
do Łł r  t owies
12 76 do 13'50 złr.

do 8 '— złr., na kaszę 5-44
6 60 do 7'25 złr.; rzepak 
wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski d la  hand lu  i przem ysłu  
P r a g a  22. listopada. Ceny cukru  ap ad ły  „n*. 

-znie Cukier surowy na listopad i g rudzień  loco 
Aussig 16'6ó, t war na styczeń 16'75.

M iedeń  22. listopada. Tendencya była cokol­
wiek silniejsza; sprawozdania z B erlina  doniosły 
o polepszeniu się cen ps. enicy i żyta. Przyja- 
źniejsze usposobienie ogarniło  wszystkie a rty k u ­
ły , najbardziej jednakowoż zyskała kukuiudza. 

Sprzedawano : pszenicę na wiosnę po zł. 7 68,
7 65, 7 '6 ł, żyto ua wiosnę 6 49, 6 50, 0 '—, owies 
,ia wiosnę 7-10, 7 11, 0— , kukurudzę na  maj- 
czerwiec " -47, 5-48, 0 —, rzepak na styczeń- 
luty 14 50 do 14'60, na  sierpien-wrzesień 12-40 
do 12'50.

Wiadomości giełdowe.
L n ó w  dnia 22. listop da Vh Izby haiidloweTi

B er lh i d.
pro-

kich, zrodziło wiadomość, p odaną  obe­
cnie przez Conservative Correspondenz, 
iż ma on zostać zam ianow any  członkiem 
trybunu łu  pańs tw a.

Wczoraj kom isya d la  ustaw y karne j  
uchw a li ła  postanow ien ie :  że podania
w nies ione do cesarza mogą w danym  
razie w s trzy m ać  skutki wyroków karno -  
sądowych.

(Telegram Gaz. Nar.)

W ie d e ń  d. 22. listopada. Jut ro złoży 
prezydent  gabinetu ks. Windisch-Graetz 
deklaracyę, określającą stanowisko g a b i ­
netu. Deklaracya będzie zapewne równo- 
brzm iąca  w Izbie deputowanych,  tudzież
w Izbie panów.

Dzisiaj odbędą Kuło polskie 1 kluby
I lo h en w a rta ,  oraz lewicy posiedzenia ce­
lem omówienia sytuacyi. P oniew aż kluby 
te podczas tw orzenia  nowego gab ine tu  
jeszcze  n ie  wypowiedziały swego zdania, 
prze to  złoża zapewne przewodniczący klu- 
bów sp raw ozdan ia  o przebiegu rzeczy. 
W e d łu g  dzienników, postanow iła  Irakcya 
po łudniow o-s łow iańska klubu H ob en w ar ta

Bri-  
s p r a w  za-

Musztarda

s t r o n y  k o n s e r w a t y s t ó w ,  od j-ow iada
w o l n o - k o n s e r w a t y w n a  Post: To dobrze ,  
iż ś c iś le js z a  k l ik a ,  g r o m a d z ą c a  się 0- 
ko ło  K reuzztg ., j u ż t e r a z  to  h a s ło  w y­
dała .

B eri. Tugeblatt z a p r z e c z a  pog łosce ,  
j a k o b y  k a n c l e r z  C a p r i y i  m ia ł  się 
w k r ó t c e  z j e c h a ć  w e W ło s z e c h  
n e m  ( w ło s k im  m i n i s t r e m  
g r a n ic z n y c h ) .

L u h L i i i i i  d n ia  22. l is to p ad a .  O rg a n  
r a d y k a łó w  s ło w ie ń sk ic h  o św ia d cz a ,  i® 
S ło w ień c y  m a ło  się  sp o d z ie w a ć  mogą 
po n o w y m  m in i s t r z e  o św ia ty ,  i z a p o ­
w iad a  w y s t ą p i e n i e  S ło w ień c ó w  z klubu 
H o h e n w a r th a  a  u tw o r z e n ie  k l u b u  sło­
w iań sk ieg o .

P e t e r s b u r g  d .  22. l i s to p a d a .  D z ie n ­
n ik  u r z ę d o w y  z a p o w ia d a  w y b u d o w a n ie  
n o w e j  kole i ś ro d k o w o -a z y a ty c k ie j  
U ra l s k a  (gdzie  s ię  k o ń c z y  ko le j R ja z a ń -  
U ra lsk )  w  d ó ł r z e k i  U ra lu  p rz e z  w yż 
U s t - J u r t  do  K u n g r a d u ,  po łożonego  nad 
s p ła w n y m  A m u - D a r y ą ,  d łu g o śc i  około

Dział ekonomiczny.
— K a l e n d a r z  » ,s e k t t rn e y J n o -e k o n o -  

m i c z n y  n a  r .  I 8 9 J  (Rocznik III .  W y­
dawcą K. Michniewski. Główny skład w 
księgarni Jakubowskiego i Zadmowicza we 
Lwowie. Drukiem Z. Golloba). Faclrnwy ten 
kalendarz, stanowiący zarazem jakoby pe­
wien rodzaj roczników asekuracyjno-tkono 
mieznycli przynosi nam w wydaniu na rok 
1894 oprócz bogatego, a zawodowo opraco­
wanego działu informacyjnego bardzo wiele 
także, a prawdziwie cennych rzeczy w czę­
ści fachowo-literackiej.

Cala treśó III. rocznika t«go kalendarza 
podzielona jest na pięć części.

C zęść 1. zawiera oprócz kalendarza, 
wykazu ciągnień losów loteryjnych pań­
stwa austryackiego w r. 1 8 9 4 ;  skali stem­
plowej ; spisu adwokatów, sądów i notaryu 
szów tudzież rządowo-cywilnych techników 
w Galicyi i na Bukowinie także najnowszy 
poradnik telegraficzny; ogólne przepisy po­
cztowe; przepisy kolejowe; jarmarki i targi 
W Galicyi, wykaz służby zdrowia w Galicyi 
a wreszcie spis adresowy delegacyi galicyj­
skiej w Wiedniu.

Część II. zestawiona ze znajomością sto­
sunków przez Bolesława Lewickiego obej­
muje (str. 1 —58) banki i 'asekuracj e kra­
jowe, a nadto w szczególności Towarzystwo 
wza,i..kredytu, spis agentów i lekarzy Tow. 
wzaj. ubezp. w Krakowie, spis subagencyj 
tudzież Zakład nbeyp. robotników od wypad­
ków a nadto asekuraeye poznkrajowe.

Część III. (str. 58 69) przedstawia
nam: Kasy oszczędności w Galicyi w opra­
cowaniu T. Ł o p u s z a ń s k i e g o ,  Stowa­
rzyszenia kredytowe w Galicyi w opnicowa-

A kcye za sz tukę: KnUj gal. Karola L idw ik 
200 zł. m. k. 2(5-00 do 218 00. Kolei Lw .w.-Czerń 
.łapska po 200 zł. w. a. 2 5 8 OJ do 261-00. Hani 
hipotecznego po 200 zł. w. v 370.— do 380 
Banliii kredyt, galic. po 200 zł. w a. do 2 1 *.— 

L isty  z a s ta w n e  za 100 z ł.:  Banku bipot. aa 
r>% loscw. w 4 •’ lat. l "0 — do 100 70, 5%  » lu 
prem. Tu9 70 do 1 10 40, 4 '/,"A los. w 50 Int. 9980 
do 10o50 Manku k rai owego i ' / s" „ Ins. w 51 la 
1(1*110 de 101 2'ł Baukn krajowego 4%  los. w 57 
la t 97'30 do 98'00. Towar*, kredyt, gal. aieuiM. 
*' (I em isja) ■ C 30 do 99 00, 4%  los. w 41 */, lal 
96 00 do U8 70 4%  los. w S6 lałaoli '*8 00 l<
98 70 4 '/ ,%  los. "  63 lat. 998 0  da iOOoO.

ObiVI ta  10' I « / .:  G*M« funlnazu propm a
ajjuogr 4y„ 96 20 do 96 90. Buków, fundus/u 
propinaoyjuego 6*|„ 102 25 do —-— k-nm haul; 
Hr.aiowegk, 5"|,( w a. ił. em I 12.25 do — -
Po#y**ka krmowa 6° w. a 106'00 *la — —. 40.,'j 
I00-00 d< l i '0  70 4 'J„ r, roku i 91 95 80 Jo 96 50
;°| po 200 koron = 1 0 0  zł. w. *, x roku i; IW 

.‘ 6 00 do ! 6-70
Losy: ',<»sy :uiasł» (trikow i 25 00 i*. :7 _

1,0-- -triaisław  *w 46 — -
M onety . Duliat -"saroi- 5 91 do 6 01 N ap .-

le.iu.ioi l o — do 1010 ‘■'łiuipm y lu 2*1 i ■ 00 *0
Uniiel rosyjski ^riaru 1.31 -  do 33 '— ul, 
osyjski paoierow *.31 — do :j 3 —. 10 m*-

iok 6130  1'90
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B e n ly : wspólna papierowa 9717. srebru 
96 55, austr. koronowa 96 10 zbita 11880 w.,-
«oion. 93'85 złota 11615

X l ic j« |n-zedsleblucst.w  Iriiu sp o rto w y ek  : K 
l e i  1 zminewieekioj 2-76 50 Półuoeiiei '  3370. -

Państwowej 304 50 Bółnocno-zacho*! 236-25, W eg 
pó -> -wtcboił 201 25. Południowej fLouiiiardy 
103 75, arc. Albreeb ;a (za 200) 93 75, Uukowiu 

eluen kolei lokaluyoli (za 200) 0 00 Kołouiygki,-
(za 200) —

A k c je  b an k ó w : ausu . węgiersk. ua 60 r.
.994-50 anglo-auetr. 153 25, L anJeruin ou 250 10 
l.iuoubanku z52 25, buków Z akład kredyt, ziem 
za 200 zł. 145 — czesk. Banku eskont. n  3 pj 
•>95, galic. Banku bypot. za 200 zł. 36S, g ili„  
benku dla handlu i przem ysłu r, i  ■*.), 
cborw.-słow. Banku kraj. bypot. 1 1 6 - -  /hw,.,, 
sienska banka 12150 Kredyty a ,n u . 341 25' i r "  
dyty węg 4 8 25.

Pożyezkl publiczne  Uai. propina„yma uk nn 
buków, propiu. 10P7o buk indem u. 000-00 
kraj. z r. 1893 95 30. ’ ga'1

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hvn>i 
109-20, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie ioo-ik  
Uai. Tow. kred. zieui. 93-25, 4*/, p r . Maultu kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-0g 
5 pro. bukoi,. kasy o&zezędu. 100 —.

L o sy : ar.itr Czerw, krzyża 18'25, ,yęg. Ozer.y 
krzyża 1 2 —, B azylika— —, Krakowskie 26 oO 
Stanisławowskie 48 00. Tureckie 49-70.

W a lu ty . Uuble papier. 13175, 20-msrkówki 
■ 2 53, 20-lrai kówki 10 15 eove.emgs 12-73, tu­
reckie liry złote 1P48 100 markówki 62 62 wło-- 
sk ,e 100 lirówKi 44-20.

S ta n  p o w ie t r z a .  Wczoraj popołudniu 
padał śnieg, wieczorem wypogodziło się.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 767 mm.

Prognoza na dobę d. 23 .  listopada br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 

o kierunku południowo zaohodni, o ńrednięj 
prędkości 4 m sek.

Średnia temperatura doby podnosi gig 
do 0°C. niebo będzie lekko zachmurzone 
a względna wilgotnośó powietrza około 8 5 % .  

Opadu nie będzie. Pogoduie.

Jutro
Myny M.

dnia 23. listopada : Klemen. —

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

_ E 3 Io t e l  B r i s t o l
Wlen, Kiirtnerring nr. 7

Hotel pierwszorzędny. Elektryczne
oświetlenie. Kestauracya. Najlepsza francuska, 

878 wiedeńska, jakoteż polaka Kuchnia-

(7i L r  kbcnibjrffrf) pisze dr. C onrad
do Ju l iu sz a  B it tne ra ,  a p te k a rz a  w Rei- 
chenau , n iż sza  A ustrya ,  w ynalazcy sp i­
ry tu su  szp i lkow ego :  Proszę mi znowu 
przysłać 10^ sk rzynek  po 5 kilo o 15 
flaszkach sp i ry tu su  sosnowego, przez Ko­
lonię. Równocześnie donoszę panu ,  żo 
p iń sk i  sp iry tus  szpilkowy, w tym sezo­
nie j e s t  na jbardz ie j  poszukiw anym  a r ty k u ­
łem  przez zd ro w y ch  i chorych. (Źródło  
nabyw an ia  w y m ie n io n e  w dzisiejszym  
dziale inseratów.)

5 0 .000  z ł .  g łów na  wygrana na w iel­
kiej oO-ciocentowej loteryi w Insbruku. 
Z w ra c a m y  uw agę Szan. czyte ln ików , że 
ciągnienie, nas tąp i  n ioodw oła ln ie  6. g r u -
duia  1893.

tOZKŁAD POCIĄGOW
9how*słujący od I oserwca 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Klukowa 
Bodwoloi-z. 
Podw. Podzam. 

zei niowiec
Stryja
ilełzca

K uryer

301 10-iif 
6-44 3™o 
6-54: 3-3z 
6-36

Osobowy

Ó-M
19 16 
10-40 
10-36 
*0-36 
9-56

11-11 
l i n  
11 «

3-fl 
i-21 
711

7-S6

10-M
3-41 8-oi

R r z y  c h o d z ą  e

Krakowa 
Podwolocz. 
eokw. Poiłam.
Jiernijwiee
Stryja
Małzoa

308
2 i 8
2-34

lOto

601
10-oj
9-4B

6-M

9-21
7-u 
1 08
8-Tu

9-11
9-46
6-55
7-59 
9-06 
5-

9-35

13-51
9-5S 2-38

Cyfry tłuste , w których m inu ty  podkreślone 
są czarną lin ijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 9 wieczorem do godz. 5 min 5a 

C zas lw o w sk i różai się 0 m inut 35 od 
średnio-europejskiego, a  m ianowicie :g d Y  m  
godzinę ' euroP®jski (kolejowy) wskazuje 
12 m inut 3 5 . 1 1,ł0W8kl wskazuje godzinę

c e n t ó w
^  francu ska szklanka 2 2  cent. — K rem sk a  flaszka 2 5  centów

p»* p C E l  O C 0 5 X7"’̂ "  0 3 ^ ^^°,o iS-3 -szkst, l i t r o w i  4^0  c n t .
P raw dziw a oliw a n icejska   W a n ilia  „P O U H I3 o]sl“ D e k a  5 5  cnt,

Jed yn ie do nabycia
w  najtańszej drogneryi 

J *  C » o r n e g o  V .  P l l o r s k l e j r * .
L w ó w ,  ł i o t e l  < 3 -e o T g -Q q ^



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 23. Listopada 1S93. Nr. 268.

Znakomitym wynalazkiem, szcze­
gólniej dla kościołów wilgotnych, 

są niezniszczalne

emaliowane na cynku.

w ramach zwykłych, gotyckich i  romańskich
wyrabiane obecnie w P ary /u ,

Księgarnia Katolicka

Dra WŁAD. MIŁKOWSkiEGO
■ w  K r a k o T r i e .

na ż ą d a n ie  p rz e sy ła  ch ętn ie  jedną 
s t a c y ę  n a  okaz i objaśnia o ce­
n ie , która jest bardzo umiarko­

wana. 4862

D R O B N E  0 ( i Ł O » Z E 5 I l A

po c«-rc;e od Twyra?iM-

PRZYSTAWKI do pieców, brązowane, 
nitlowaDe i cuivre-poli oa  90 et. do 

z łr. 8-50, poleca l» Jo tr th ra ą fc to w s k i, han­
del żelazny we Lw ow ie, plac K apituł;.y 1 
(naprzeciw  katedry)

Dr a  G . J A E G E R A  B IE L IZ N Ę  normal­
ną z fabryki B engera , sprzedają najta 

niei no cenach fabrycznych 
8 . G A B R IE L  & J .  C H L E B O W N IK

Lwów, plac Halicki 1. 3 . 72]

Piece żelazne
syatemu Meidingera i inne reg u ­
lacyjne. Piecyki m ałe od z łr. o.

żt-hizne lane od z łr . 8 ' ■ t

P rzy sta w k i do p ieców
niklowane, brązow ane od 9 c

K o s z e  n a  w  rS 1 e .  
Garnitury z postum entam i przed piece. 

Poleca w w ielki ni wyborze

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

ave L w o w ie ,  p lac  M aryack ł I. 9.

PIS O W N IA  uchwalona a wymowa rodzi­
ma. Odezwa do zwolenników polszczy 

zny niezepsutąj. 24 ct. STENOGRAFIA ns 
podstawie właściwoś.-i języka naszego. Re- 
gn ły  proste. 60 ot. Po księgarniach lub u 
antora M. S ucheck iego  W iedeń II., Ve-
reiDgasse 26 776

C JT R U SZK IEW IC Z  krawiec, p o 'e -a  swo- 
ją pracownie sukien m ęskich przy p la ­

cu Bernardyńskim 1. 10. Telefon 415.

T ORBA dla posłańców pocztowych z 2 
kluczykami, poleca najtaniej 

P A W E Ł  L A N G N E R  Lwów, H a lu k a  16.

WS Z E L K IE  A R T Y K U Ł Y  z B L A C H Y
i metalu jak  konew ki, szaflik i, w ia­

derka ziew, c-ze, poleca Z . G o śc ick i, 
Kopernika 7. 760

N A J P R A K T Y C Z N IE J S Z E  na suknie 
1»  domowe Szewioty podwójnej szerokość 
m etr 45 ct. w wielkim wyborze poleca Aia-

fazyn F. KNAUER 1 S Y N , Lwów, p lac 
apitulny. 702

 ______________  _ rodowych
z dzielnem i rucham i, do nabycia. JJlica  

Brajeiowska 1. 6. 776

p A R  A K A R O S IE R Ó W  klaczy

KALOSZE R O S Y JS K IE  m ęskie, dam­
skie i dziecinne , Parasole w wielkim 

wyborze polecają K a u c z y n sk i  i O b ersk i. 
Lwów, uli- a Karola Ludwika 7. 77.-

IN S E R A T Y , A N O N SE  do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedynje Centr. 

B iuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

WIKTOR BERGER
EWO W  -  AKUIMICK, 1 T

M a g a z y n  s z p o r to w y
Bicykle, Rowery, Siodła, Koce angielskie, 

Przybory dla szermierki, Łyżwy etc.

SKŁAU FABRYCZNY APARATÓW  
i POTRZEB DO FOTOGRAFII.

Przewy borne 77 smaku i zapaohr
przez SUEZ sp row adzane

L j E R B A T T
“ ■ el&ińBkie
po złr. 2, 3-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt 

W y « l e \ t k i  h e r b a c i a n e  

po złr. 1-50 i 1 '70 za fu n t =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904
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w s  L w o w i e ,  R y n e k  I. 4 2 .

01 B H

s
C D

O

CU

- a  'a .  ai o  2 * o  *

n  .2  -a
a  «  2 .<13 >“»

O
- Q

O

CC
cd

■ mmm
j n

c d

. O

cflCO o  5  bl
r>L 03 ^  5Z_P CL. _ Oi 
”  .0  12 fl* ^  ® T3 ^  a3 Ł

”  ►. 
r- -a  a;
P  Si =.2  <*> s ł  o
»  S  £ . S  
. pCa Oj J-h ♦** 00 en S* - —

jjttq XI sc Z,
w °  2  • — u  -*

,£1
'O  02 «•I- >->-=

*  J r *
p*®  .5  
m lt aaC o

C S

s s i

U
a

N
c i

03
0
*
S->

00

® >* 
I  * 3  «

-  S *  >> 

£» O  o .
§: B  -  
■s O  £ 
a o  |  
e C S  k
i  a  ^

Ł r3  *
P t l £

RL A U D Y A  M A R K IE W IC Z O W I Lwów 
ulica T eatra lna  1. 8 , II . piętro poleca 

swój obficie zaopatrzony sk łsd  fortepianów) 
i p ian in  z nsjlepszyeh fabryk Schweichof- 
fera, Kosiora, Stelztham m era. Fritza, H am ­
b u rg e ra , O esera , W ihaua , L yra , Prosko- 
retza i zagraniczne F ra n k e g o , Granda i 
w ielu innych — po cenach najumiarko- 
wańszych (fabrycznych) z gwarani-ya. F o r - p r z y jm u je  d o  c h e m ic z n e g o  c z y s z -  
tepiany i pianina do wypożyczania. '  757, o d n a w i a n j a  j p r a s o w a n ia

I

Bez prucia
c z e m a

wszelkie ubiory męskie i sukuie 
damskie 5059

PIE R W SZ Y  W IEDEŃSKI

JN Ł O H N Y  SK Ł A D  W Ę D L IN  Wojciecha 
W  Kolińskiego we Lwowie, ulica Sykstu-| 
ska 22, poleca wszelkiego rodzaju wędliny; 
jak o to : szynki, oz«.ry, k iełbasy krakowskie! 
i su c h e , salam i biunszw ickie , pasztety  zl 
droh.u i dziczyzny, rolady, słoninę, smalec! 
tndzież wszelkie wyroby w zakres m asar-|
stwa wchodzące. -  P racu jąc  ed wielu lat w
w pierwszorzędnych zakładach m asarskich C - y . / y v >  ja  l A / P ^ I S S ć l
w kraju i >a granicą, mogę wszelkim  wy- O Ł  j  I i l v J I  ICT w ¥  w I w u M
mogom w znpełnośei zadosyó uczynić. — _  T i n l l O
Z poważaniem Wójcie, h Koliński. 755j L W Ó W . i i .O p G r D .lK a  1. i-o.

f f a łe c z ld  do o t ie n ,
kit do okien, 

Gips i Cement
poleca

główny skład farb i materyałów

W .  C Z O P P
L w ów , Ż ó łk iew sk a  1. 2.

Ogłoszenie.
50241

CU K IE R N IA
Lwów, u lica  Batoreg

C z e s ła w a  S C H N E ID R A
go 32, poleca wiel-i 

k i wybór cukrów deserowych ‘/a kilo 1 zł..!' 
Czekoladki nadziewane z łr. P20, karmelki; 
w różnych ga tunkach  60 ct., herbatniki
80 ct. Przyjm uje również zamówienia n a 1 
Torty, P iram idy, Lody, G alare ty , Bluman- 
ge i t. p. wyroby w zakies cukiernictw a 
wchodzące. 731

N a yczenia czyści ubiory za pomocą pary 
w przeciągu kilku godzin.

|]W IA D A M IA M  uprzejm ie,
U  m>ją pod firm ąjY r. N a sn lsk l

cuk;ernię 
przenio­

słem  do nowo wybudowanej kamienicy 
p rzy  ulicy Sykstuskiej L 22, k tórą z wszel­
ka starannością  i sumiennością prowadzi­
łem i takową nadal pod tym i w arunkam i1 
prow adzić będę. N ie posługuję się  szumny-i 
mi anonsam i jak  to jes t teraz w zwyczaju, 
gdyż jestem  tego przekonania , że ocenienie 
Szanownej P. T. Publiczności jes t najle­
pszą reklam ą , czego w łaśnie przez^ cały 
p rzeciąg czasu doznawałem  tak od Szano­
wnych' gości jak  i odbior.ow z p row inc ji.

770!

Mana Marti
P R Z E D T E M  L U D W I K  51 A R E K

PIER W SZA  KONCESYONOWA

SZKOŁA MUZYCZNA
przyjm uje wpisy od 1. września.

Lwów, Rynek 9 .
m l i  NAJWIĘKSZY SKŁAD

FORTEPIANÓW 1
ajtarisza wypożyczalnia o i 5 złr.

Między d o k u m e n tam i sp rze ­
daży  Nr.  1 do 30.00U, k tó ­
re w y s taw iłem , z n a jd u je  się 
w ielka  liczba tak ich ,  n a  któ- 
te  ra ty  całkowicie albo p ra -  
w i£ całkowicie sp ła c o n e  zo­
s ta ły ,  dotyczące s t ro n y  p rz e ­
cież n ie podjęły  o ry g in a l ­
nych  losów, n a  które n ie ­
je d n o k ro tn ie  n aw e t  znaczne  
w y g ra n e  padły .  P on iew aż  
odnośne  l i s to w n e  w ezw ania  
n ie m ogły  być doręczone,  
u p rasz am  więc s t ro n y  w tej 
drodze do pod n ie s ie n ia  o ry ­
g in a ln y c h  losów albo odno­
śn y c h  w y g ra n y ch  za z w r o ­
tem  dokum entów  i kwitów 
ra ta ln y ch .

U p ra sza  się o rozpow sze­
c h n ie n ie  tego ogłoszenia .

E M  Urban a Bernie mora
DOM BANKOWY

Berno, Wielki plac Nr. 25.
Agentów postukuje się we wszy­

stk ich  miejscowościach.
P rzedrukn  n ie opłaca się.

Przedostatni 
t y d z i e ń !

IjisbraoMa Łosy c n n O O  * ł r
u s f - p ©  5 0  c t . - 30®  5049 d u . u u u  z i r .

L o sy  po f*0 c t .  sp rzedają: M. Jo n a sz , August Schellenberg, Kitz & Stoff,_ Jakób 
S trob. Sokal & Luien. A.’ Cli. W wfel, Towarzystwo bankowe Schellenberg & Kreyser.

Galio. Bank kredytowy
p o c z ą w sz y  od d n ia  1. lu te g o  1 8 9 0  w y d a je

4% asybnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

. .  „  TT KiSOWE
z 8 -d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m ,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41/,0/® * M-dniowem w7_
powiedzeniem oprocentowane bedą p oc*ąw e*y  o® an i*  . maja 1890 po 4 °/0

z 30 dniowem termineDi wypó^ieozenia’

«*5 -7ZV*rew ,f}8tUf -s-ISiWj

Ciągnienie 1. grudnia 1893.
Losy państwowe z roku 1864

Główna wygrana złr. 150.000.
Premesy na cale losy po z ł r .  »•—, na pół-losy po ®tr. 3 .— 

Losy te także w  ratach m iesięcznych  po złr. 10 i złr. 5.
Po zap łacen iu  p ie rw szej  ra ty  wszystkie e w e n tu a ln e  wygrane 
należą  się już  kupującem u. Ubezpieczenie ty c h  losów przed 

s t r a ta  przy  n a jm n ie jsze j  w ygrane j za każdy  los 20 ct.

I j Ó S Y  t u r e c k i e
G łów na w ygran a  franków 6 0 0 .0 0 0 .

Także w  r a t a c ł i  m i e s i ę c z n y c h ,  po złr- 3-— .
K up u jem y  i sp rze d a je m y  w ogóle w szystkie  lis ty  zas taw ne,  

akeye, losy i in n e  p ap ie ry  wartośc iow e po n a jp rz y s tę p n ie jszy c h  
cenach.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser
w e  L w ow ie , p lac H alick i 1

Jabłka i gruszki.
W y s y ła m  z w ielu dw orów  w S ty ry i  p 'ęk n e ,  dobre  ja b łk a .  Jabłka 

zimowe od 500  s z t u k ,  a m ia n o w ic ie :  500 sz tu k  franJO opakow ane 
w ko jz y k ac h  4 złr., 1000 sz tu k  7 z ł r . ,  Gruszki zimowe 400 s z tu k  10 
złr., m niej dobre 400 sz tu k  6 złr., za zaliczką albo za pop rzedn ien  
n a d e s ła n iem  naleźy tości  ty lko  dla h an d lu ją c y c h  en gros.  N a ju m ia rk o -  
wańsze ceny  z ład o w a n ie m  Jo wozów. 5052

JÓ ZEF BERGER, eksporter owoców, G raz (Styrya).

dsitdsdiifed! dsftMhds ■ŁiŁihdimusdi-h-t*'^ 
i i  .H _  —    II _ - — . I H B  9-

L w ów  d o i*  31. S tyczn ia  1890.
n y r e h c y a .

N A F T Ę
1 B E Z P I E C K E & S T  W A  |
I  gwarantując za jej najlepszą jakość i ustawą przepisa- I  
t  ną niezapalność,  wTj7syłam na prowincje we W to r k i » 
| i  S o b o ty  za przekazem do każdej stacyi kolejowej. |  
I  Sprzedaję kupującym naftę calemi beczkami zawartości a- 
|  około 180 litrów p o  z n a c z n ie  z n iż o n e j  c e n ie .  I

Srtof9 rn-7.nm n a  -/arianin 5 0 3 7  ^

- f i

Cenników dostarczam na żądanie.

P i o t r  l l l f i s f c c z y f i s k i
właściciel składów niezapalnej nafty we Lwowie, Sykstuska 47.

fl-
13-
S*
*■
fl-
s-
s-4 ,      / ----------   B-

^  4 . ip ^ ą i.  IJ. i}, ip  ifr ip

Karty podróżne do Ameryki pólnocn
d o s t a r c z a  5 0 3 0

NIEDERLAKD2K0-AMEEYEAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I .  K olo  w ra t r l n S 9.
j y “ \y e j-rlnB er ffa sse  7 ■

N a j l e p a * a  „ H r a l t a - U » K o  c e n y  c l l a .
- I * » « > r m a o y e  »

t; U l E D E k .

p a B a ż o r ó - ® ^ -

'a ! ■'' K ĄjjJj

i!
-i1 I

E s e n c ję  do n a ty c h m ia s to w e g o  w y ro h n

1 nalewek wszelkich smaków, wybor­
nych likierów itp. specyalów

dostarczam  w najlepszej jakości. Polecam  także 
chem icznie czystą eseneyę octową 80%  do wyro­
bu mocnego octu winnego i zwykłego. Bezpłatnie 

dołączam przepis użycia i ręczę za skutek.
Cenniki wysyłam g ratis 4s57

C a r l  F ł i i l i p p  i F o g j a l c
E ssen zen  - S p e c ła l it i ite n  - F a b r lk  E B A G .

(S u m ien n i zastęp cy  poszuk iw an i.)

J e d y n a  fabryka
w A m sterdam ie.

F A B R Y K A
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW 
SKŁAD  FABRYCZNY

^ f i *  W iedeń, I .  K o h lm ark t tfr. 4.
j^ ? a dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

BDrzedaz tychże prawdziwych likierów  prawie u 
wszystkich, więcej znanych flrm , przyczem zwracamy 

uwag§, że moje prawdz. holend. lik iery  wyrabiam  wyłączni* 
tylko w A m sterdam ie, a w A nstro-W ęgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadjiej innej fabryki nie posiadam.

Kntwiczns skrzynki luuMiin Richltra
dotychczas nic :;o>u.ij n' $ / , (uwcA 

stmiowią cno nnj.m ij/y podarci'. g-.vi 
dla dzieci nad i rr .  !nta. Nadto są one t:i • s • 
knż-iy inny |u)di--tfk. pemiewa/. t r v n ! " . . -  
w y n o s i  w ic li-  i a t ,  n i nn rym czasie i 
jeszcze dopelaiió i powiększać. !’r.t.\.;.-.

kofriBicaiie skrzynki butlowiu.
są j e d y n ą  z a b a w k ą ,  która we wsz^stl. uh .E l i  “f  
krajach doznała niepodzielnego uznania m
i pochwał i która od wszystkich, co ją 
znają, z przoówimlnzrnia co raz dalej po­
lecaną bywa. Kto jeszcze nic zna tego 
jedynego w swoim rod/njn środka do 
zajęcia i zabawy, niechaj sobie ozem 
prędzej sprowadzi od p- d pisanej firmy £< 
nowy. b e ja to  illustrowany cennik i
niechaj przeczyta pomieszczone tam bardzo pochlebne dobrozdania. —
Przy  zakupnie trzeb • wyraźnie żądać: kotwicznych skrzynek budo­
wlanych R ichtera i odrzucić energicznie każdą skrzym-rzkę bez fabry­
cznej marki kotwicy jako nieprawdziwą; kto bowiem zanwdba tę  prze­
strogę, ten może bardzo łatwo dostać jedno z bezwartościowych naśladować. 
Prawdziwych kotwicznych skrzynek budowlanych można dostać po cenach: 
35 kr., 70 kr., 80 kr., 5 złr. i wyżej

W  we wszystkich lepszych  h a n d la c h  zabawek.

Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy 1
F .  A .d .  T t i c l i t e r  &  C i e . ,

P ie r w s z a  a u s tr .-w c e : ..  c e s  i k r ó l .  u p r z y w .  f a S r y k a  s k r z y n e k  b u d o w la n y c h .
Ł  W |8 d e ń , t .D l i c a  N ih e lu n ^ c n  4. R u d o ls ta a t ,  N o ry m b erg a , O llon) R o t t / r d a m , L o n d y n E .C .,

G a z o n y  o z d o b n e  

z torrakoty
do [om alow au ia  

poleea w wielkim wyborze

® I  ! BB |j

L w ó w ,  R y n e k  48.

R n ż d ą  i l o ś ó
wybornej

w y »,ła  -074

Jakób Degfen
Lwów — Połlzaiucze.

Cenniki i próbki n a  żądan ie  bez- 
p ła tn  e i franco.

Dla z N w c l  i i r u o v t t r d
o-ób n o d a r z a  s ię  s p o s o b n o ś ć  zdn- 
b - c i a  s o b ie  źró dła  dobrych do­
chodów' p r z e z  m a łe ,  ł a tw e  do  <*v 
knimia zastępstwo O f - r tv  p o d  
FUchtig, au dle Annoncen-Expe- 
ditiou Scluilek, M ie li 1. 501

D3a grających na giełdzie
niezbędną  je s t

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

B o k  X V I .

Wiedeń, I., Adlergasse 5.
Nnm era okazowe gratis. 4814

K 1 T T \ K i t  \

pirytus szpilkowy

JULldSBlTTKER
dpatitizr :n Racitnias y0 
tifluminSisdithijinlt

12 razy . n a g ro d zo jty .
Nie powinno go brakin.ć 
w żadnym pokoju gdzie 
tą  chorzy, dzieci, j»ko 
też położnicy; — j e łt ,o 
środek desinfekcyjny  
dający prawdziwy ozo­
nowy zapaoi lasów so ­
snowych; niemniej te i 
nieoceniony środek ii., 
halacyjny w chorobach 
przewodów oddechowych 
i zaburzeń nerwowych 
wyborna prezerwatyw 

jako woda do ust przy słabościach szyi i 
k rtan i 

Praw dziw y tylko u

Juliusza 8ittner’a
aptekarza

w  R e i c h e n a n ,  N i ż s z a  A n s t r y a .
Cena w Reichenan ; Skrzynka o 6 flasz. 

kacli 4 złr., o 12 flaszkach złr. 7-20; o 1*1 
flaszkach złr. 8 9S. Patentow any rozpylai z 
złr. 1-80 ; zwykły rozpylacz bez balon ,k i 
40 ct.

Cena w Bkladach we W ie d n ia : u K.
H aubneta , aptek, „zum E ngel“ am Hof (i, 
u Ksur&da Scharrera „Kreuz Apotheke - 
M sriahilferstrasse 72, flaszka Spiry iusu  so ­
snowego 80 ot., 6 flaszek 4 złr. Rozpylacz - 
jak  wyżej. 5061

Praw dziw y tylko z powyższą m ar 
ką ochronną. — Patentowany a p a r a t  d  > 

ozpjlunta ma wyciśniętą firmę, Bitt ner, 
Reichenan N. A.

4917
L i n  M ią czrM a

udziela  r^'--LEiCYI TAHI i
w w łasnem  m ieszkaniu, w pensyo- 

nataoh i domach pryw atnych. 
O sso liń sk ich  I. 9, p a r te r .

iAK IHHŁfOTOZ
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w (Jzerniowcaoh Rynek 1. 2
poleoa

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

UBŁń  L i d g i l i g i
J a k o  t o :

M y d ło  b ę d ź w i n o w o  — używa się przeciw  w yrzu tom  i nj _ 
mom u a s k o rn y ia ,  u^uwa szo rs tkość  skóry a cerze nadaio  
czer.-twośc i a k s a m i tn ą  m iękkość . . .

M y d ło  boraksowe, Wpływa bardzo  korzysfn ie  n a  płeć do­
k ładn ie  oczyszcza i wybiela skórę. M ydło  to j e s t  znako-  
nucie dzia ła jącym  ś rodk iem  p rz^ - iw  o p a le n iu ,  p ry szczy ­
kom i pęcherzykom  n a  t w a r z y ; przeciw p iegom  i z g ru ­
bieniu naskó rka  . . . . .  

pyliło kamforowe —  uśm ierza  sw ędzen ie  i pieczenie  skó­
ry, usuwa wyrzuty  i czerwoność nosa  z tw arzy  i rąk" 

Mydło kamforo w o-slarkowe —  usuw a czerw oność z tw a ­
rzy i nosa, opalen ie  s łoneczne  i p ieg i —  k aw a łek  . 

t l y d ł o  K a r b o l o w e  —  bardzo  korzystn ie  j e s t  m yć ręce,  
t wa r z ,  a n a w e t  całe  ciało w czasie e p id e m i i ,  ce lem  za­
bezpieczenia  się od zakażen ia  —  kaw ałek  

Jiydło Łarbolowo - piaskowe do m ycia  rąk  d la  pp.  le k a ­
rz y  i akuszerek  — kaw ałek  

Mydło kreołinowe zawiera 6% czystej kreoliny, z n a k o m i­
cie oczyszcza s k ó r ę ,  Uruwft p ry sz c z e ,  lisz a je , św ie rzby ,  
trądz ik i ,  p łeć odśw ieża i w y d e l ik a tn ia  —  k aw a łek  .

,M ydło s iark ow e  z w ielk iem  pow odzen iem  używ a się do 
zn iszczen ia  pryszczy i wsze lk ich  w yrzutów  n a  skórze 

M yd ło  s ia r k o w o -sm o ło w e .  —  Mydło to sk ła d a  się z 40°/ 
sm oły  a 1 0 %  siarki,  p rzew ażn ie  bywa używ ane na ś w ń r z b  
Mydło to okazało się ja k o  na j lepszy  środek  p rzy  tei s ła -  
b o ś c i , przewyższyło ouo bowiem w szys tk ie  nowe w v n a-  
lcziuiie a tak kosztow ne środki —  kaw a łek  

M ydło s m o ło w o  -g licerynow e sk ła d a  się z 3 5 %  g lice ryny  
i 1 0 %  Sjaoiy  (dziegciu) , j es t  po(j każdym  w zględem  je -  
dnern z na j lepszych  des in fekcy jno -hyg ien icznem  m ydłem  
toaletowem- Jako  zwykłe m yd ło  do użycia codziennego 
jes,t przez swą des tnfekcyjność  i skórę zm iękcza jącą  w ła­
sność  znakom itym  0raz  w ypróbow auym  środkiem  do u s u ­
nięcia w szys tk ich  n ieczystośc i n a s k o r n y c h , j a k o  t o : p ie ­
gów, p lam  w ątrob ianych ,  w ągrów  i t. p.  _  kaw ałek  

Jljt iro  s m o ło w e  zaw iera  40*/» sm oły  (dziegciu); usuwa 
pryszcze ,  liszaje, wszelkie w ysypki skó rne ,  pocenie nóg i 
łu p ie ż  na  g łow ie —  kaw a łek  

M ydło  storaksow e używ a się p rzy  c ie rp ien iach  n askó rnych  
a p rzew ażn ie  przy św ie rzbach  — kaw ałek  

M ydło  ty m o lo w e  zaw iera  3 %  tytoniu  — znakom icie oczy­
szcza skórę od wszelk ich  w yrzu tów  —  kawałek
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